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OD AUTORA

PiĊćdziesiąt lat blisko upłynĊło juĪ od owej podwójnej wyprawy, najszaleĔszej zaiste, ja-
ką kiedykolwiek człowiek przedsiĊwziął i wykonał - i cała rzecz poszła niemal w zapomnie-
nie, gdy pewnego dnia w jednym z dzienników w K... pojawił siĊ podpisany przez asystenta
małego miejscowego obserwatorium artykuł, przypominający wszystko na nowo. Autor arty-
kułu twierdził, Īe ma w rĊku niewątpliwe wiadomoĞci o losie wystrzelonych przed piĊćdzie-
siĊciu laty na ksiĊĪyc szaleĔców. Rzecz narobiła wiele wrzawy, chociaĪ początkowo nie bra-
no jej zbyt powaĪnie. Ci, co słyszeli lub czytali o owym nadzwyczajnym przedsiĊwziĊciu,
wiedzieli, Īe Ğmiali awanturnicy ponieĞli Ğmierć, ruszali wiĊc teraz ramionami na wieĞć, Īe ci,
od dawna za umarłych uwaĪani, nie tylko Īyją, ale przysyłają nawet wiadomoĞci wprost z
ksiĊĪyca.

Asystent mimo wszystko uporczywie obstawał przy swoim zdaniu i pokazywał cieka-
wym stoĪkową, Īelazną kulĊ, czterdzieĞci centymetrów wysoką, w której miał odnaleĨć rĊko-
pis na ksiĊĪycu sporządzony. Misternie odkrĊcającą siĊ, wewnątrz próĪną kulĊ, pokrytą grubą
warstwą rdzy i ĪuĪlu. moĪna było oglądać i podziwiaćś rĊkopisu jednakĪe asystent nikomu nie
chciał pokazać. Twierdził, Īe są to papiery zwĊglone, których treĞć on dopiero odczytuje za
pomocą sztucznych zdjĊć fotograficznych, robionych z wielkim trudem i najwiĊkszą ostroĪ-
noĞcią. Ta tajemniczoĞć wzbudzała podejrzenia, zwłaszcza Īe asystent do tego czasu nie po-
wiedział, jak doszedł do posiadania kuliś ale zaciekawienie wzrastało ciągle. Czekano z pew-
nym niedowierzaniem przyrzeczonych wyjaĞnieĔ, a tymczasem zaczĊto sobie przypominać ze
współczesnych pism dzieje całej wyprawy.

I nagle zaczĊli siĊ ludzie dziwić, Īe mogli tak prĊdko zapomnieć... WszakĪe w czasie
owej wyprawy nie było pisma codziennego, tygodniowego lub miesiĊcznego, które by przez
parĊ lat z rzĊdu nie poczuwało siĊ do obowiązku poĞwiĊcenia w kaĪdym numerze kilku szpalt
temu wypadkowi, tak niesłychanemu i nieprawdopodobnemu. Przed samą wyprawą pełno
było wszĊdzie sprawozdaĔ ze stanu robót przygotowawczychś opisywano niemal kaĪdą ĞrubĊ
w „wagonie”, który miał przebyć miĊdzyplanetarne przestrzenie i wysadzić Ğmiałych szaleĔ-
ców na powierzchniĊ ksiĊĪyca, znaną do tego czasu jedynie ze znakomitych zdjĊć fotogra-
ficznych, dokonywanych od szeregu lat w „Licke-Observatory” - zajmowano siĊ Īywo
wszystkimi szczegółami przedsiĊwziĊciaś na naczelnym miejscu umieszczano portrety i Īy-
ciorysy obszerne podróĪników. Wiele wrzawy wywołała wieĞć o cofniĊciu siĊ jednego z nich
w ostatniej niemal chwili, bo niespełna na dwa tygodnie przed naznaczonym terminem „od-
jazdu”. Ci sami, co niedawno jeszcze rzucali gromy na cały „niedorzeczny i awanturniczy”
plan wyprawy, a uczestników jej nazywali wprost półgłówkami, zasługującymi jedynie na
doĪywotnie zamkniĊcie w szpitalu, oburzali siĊ teraz na „tchórzostwo i odstĊpstwo” człowie-
ka, co powiedział otwarcie, Īe siĊ spodziewa mieć grób na ziemi równieĪ spokojny, a nierów-
nie póĨniejszy niĪ jego niedoszli towarzysze na ksiĊĪycu. NajwiĊksze jednak zaciekawienie
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wywołała osoba nowego Ğmiałka, zgłaszającego siĊ na opróĪnione miejsce. Przypuszczano
powszechnie, Īe go uczestnicy wyprawy nie przyjmą do swego grona, gdyĪ czas był juĪ za
krótki, aby nowy towarzysz mógł odbyć konieczne przedwstĊpne ćwiczenia, którym tamci
przez kilka łat siĊ oddawali, doszedłszy w koĔcu do niesłychanych wprost wyników. Opo-
wiadano o nich, Īe nauczyli siĊ znosić w lekkim odzieniu mróz czterdziestostopniowy i czter-
dziestostopniowe gorąco, obywać siĊ całymi dniami bez wody i oddychać bez szkody dla
zdrowia powietrzem bez porównania rzadszym od atmosfery ziemskiej na wysokich górach.
JakieĪ tedy było zdziwienie, gdy siĊ dowiedziano, Īe nowy ochotnik, przyjĊty. dopełnił liczby
„lunatyków”, jak ich nazywano. To tylko sprawozdawców pism doprowadzało do rozpaczy,
Īe nie mogli siĊ dowiedzieć bliĪszych szczegółów o tym tajemniczym awanturniku. Mimo
natarczywe nalegania nie dopuszczał do siebie reporterów, ba! nawet nie przysłał Īadnemu
dziennikowi fotografii ani nie odpowiadał na listowne zapytania. Inni członkowie wyprawy
zachowywali równieĪ Ğcisłe milczenie co do jego osoby. Na dwa dni dopiero przed wyrusze-
niem wyprawy w drogĊ pojawiła siĊ wiadomoĞć bliĪsza, choć nieco fantastyczna. Jednemu z
dziennikarzy udało siĊ po wielu trudach zobaczyć nowego uczestnika przedsiĊwziĊcia i roz-
puĞcił natychmiast wieĞć, Īe to ma być kobieta w przebraniu mĊskim. Nie bardzo wierzono
tej pogłosce, a zresztą nie było juĪ czasu zajmować siĊ nią. Stanowcza chwila nadchodziła.
żorączkowe oczekiwanie zamieniło siĊ po prostu w szał. Okolica nad ujĞciem Kongo, skąd
wyprawa miała „wyruszyć w drogĊ”, zaroiła siĊ od ludzi, przybyłych ze wszystkich czĊĞci
Ğwiata.

Żantastyczny pomysł Juliusza Vernego miał być nareszcie urzeczywistnionym - w sto
kilkanaĞcie lat po Ğmierci swego autora.

Na wybrzeĪu Afryki, dwadzieĞcia kilka kilometrów od ujĞcia Kongo, zionął otwór ob-
szernej gotowej juĪ studni z lanej stali, która miała za kilkanaĞcie godzin wystrzelić na ksiĊ-
Īyc pierwszy pocisk z zamkniĊtymi w nim piĊcioma Ğmiałkami. Osobna komisja sprawdziła
jeszcze raz w poĞpiechu wszystkie zawiłe obliczeniaś zrobiono raz jeszcze przegląd zapasów i
narzĊdziŚ wszystko było w porządku, wszystko było gotowe.

Na drugi dzieĔ na krótko przed wschodem słoĔca potworny huk wybuchu oznajmił
Ğwiatu na parĊset kilometrów wokoło, Īe podróĪ rozpoczĊta...

Według niezmiernie Ğcisłych, i dokładnych obliczeĔ pocisk miał pod działaniem wybu-
chowej siły prostopadłego rzutu. przyciągania ziemi i siły rozpĊdowej, nabytej przez dzienny
obrót ziemi dookoła osi, zakreĞlić w przestworzu olbrzymią parabolĊ z zachodu na wschód i
wszedłszy w oznaczonym punkcie i w oznaczonej godzinie w sferĊ przyciągania ksiĊĪyca,
spaĞć prawie pionowo na Ğrodek jego tarczy ku nam zwróconej, w okolicy Sinus Medii. Bieg
pocisku, obserwowany z róĪnych punktów ziemi przez setki teleskopów, okazał siĊ zupełnie
prawidłowym. Źla patrzących pocisk zdawał siĊ cofać na niebie w kierunku od wschodu na
zachód, zrazu znacznie wolniej niĪ słoĔce, potem coraz szybciej, w miarĊ jak siĊ od ziemi
oddalał. Ten ruch pozorny był wynikiem obrotu ziemi, wobec którego pocisk w tyle pozosta-
wał.

ĝledzono go długo, aĪ wreszcie w pobliĪu ksiĊĪyca juĪ i najsilniejsze teleskopy nie były
zdolne go spostrzec. Mimo to łącznoĞć miĊdzy zamkniĊtymi w pocisku awanturnikami a zie-
mią nie ustawała jeszcze przez pewien czas ani na chwilĊ. PodróĪnicy obok mnóstwa innych
przyrządów zabrali ze sobą znakomity aparat do telegrafii bez drutu, który według obliczeĔ
powinien był funkcjonować nawet na odległoĞć trzystu osiemdziesiĊciu czterech tysiĊcy ki-
lometrów, dzielących ksiĊĪyc od ziemi. Obliczenia atoli zawiodły w tym wypadkuś ostatnią
depeszĊ otrzymały stacje astronomiczne z odległoĞci dwustu szeĞćdziesiĊciu tysiĊcy kilome-
trów. Czy to ze wzglĊdu na niedostateczną silĊ prądu wytwarzającego fale, czy teĪ wadliwą
budowĊ przyrządu, telegrafowanie na wiĊkszą odległoĞć było niemoĪliwe. Ale ostatnia depe-
sza brzmiała nader zachĊcającoŚ ,,Wszystko dobrze, nie ma powodu do obaw”. W szeĞć tygo-
dni wysłano według umowy drugą wyprawĊ. Tym razem znalazło w pocisku pomieszczenie
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dwóch tylko ludziŚ wieĨli za to ze sobą znacznie wiĊksze zapasy ĪywnoĞci i potrzebnych na-
rzĊdzi. Aparat telegraficzny mieli znacznie silniejszy niĨli poprzedniś nie było wątpliwoĞci, Īe
wystarczy do przesyłania wiadomoĞci z ksiĊĪyca. Atoli z ksiĊĪyca depeszy juĪ nie otrzymano.
Ostatni telegram wysłali juĪ podróĪnicy z pobliĪa celu wyprawy, przed samym spadkiem na
ksiĊĪycową powierzchniĊ. WiadomoĞć była nie najpomyĞlniejsza. Pocisk z niewytłumaczonej
przyczyny zboczył nieco z drogi i wskutek tego widocznym było, Īe spadnie na ksiĊĪyc nie
prostopadle, lecz skoĞnie, pod kątem doĞć ostrym. PoniewaĪ pocisk nie był zbudowany dla
takiego spadku, wiĊc podróĪnicy obawiali siĊ, czy nie poniosą Ğmierci przez rozbicie. Wi-
docznie obawy siĊ spełniły, gdyĪ to była ostatnia depesza.

Wobec tego zaniechano zamierzonych wypraw dalszych. Nie moĪna siĊ było łudzić co do
losu nieszczĊĞliwcówś po cóĪ było powiĊkszać jeszcze bezuĪyteczne ofiary? ĩal jakiĞ i wstyd
ogarnął ludzi. NajwiĊksi zwolennicy „miĊdzyplanetarnej komunikacji” przycichli teraz, a o
wyprawach mówiono i pisano juĪ tylko jako o szaleĔstwie, bĊdącym wprost zbrodnią. W kil-
ka lat wreszcie cała rzecz poszła w zapomnienie na długi przeciąg czasu.

Przypomniał ją dopiero, jak siĊ powiedziało, artykuł nie znanego dotąd, a wkrótce gło-
Ğnego asystenta w pomniejszym obserwatorium astronomicznym. Odtąd kaĪdy tydzieĔ przy-
nosił coĞ nowego. Asystent odsłaniał powoli rąbki swej tajemnicy, a chociaĪ niedowiarków
nigdy nie brakło, zaczĊto zapatrywać siĊ na rzecz coraz powaĪniej. Sensacyjna wieĞć rozeszła
siĊ wkrótce po całym cywilizowanym Ğwiecie. Wreszcie asystent opowiedział, w jaki sposób
doszedł do posiadania cennego rĊkopisu i jak go odczytał, a nawet pozwolił ludziom facho-
wym oglądać jego zwĊglone szczątki wraz z cudownymi iĞcie odbitkami fotograficznymi.

OtóĪ, jak siĊ rzecz miała z ową kulą i rĊkopisemŚ
,,Pewnego dnia po południu - opowiadał asystent - gdy siedziałem zajĊty notowaniem

codziennych spostrzeĪeĔ meteorologicznych, oznajmił mi słuĪący zakładu, Īe jakiĞ młody
człowiek chce ze mną mówić. Był to mój kolega i dobry przyjaciel, właĞciciel wioski nie
opodal połoĪonej. Widywałem go rzadko, gdyĪ choć mieszkał niedaleko, nieczĊsto siĊ do
miasta wybierał. Zatrzymałem go tedy i uporawszy siĊ co prĊdzej z robotą, wyszedłem do
drugiego pokoju, gdzie mnie, jak zauwaĪyłem, niecierpliwie oczekiwał. Zaraz po powitaniu
oĞwiadczył. Īe mi przynosi wiadomoĞć, która miĊ ucieszy niewątpliwie. Wiedział, Īe od lat
zajmujĊ siĊ z zapałem badaniem meteorytów, przyszedł mi tedy powiedzieć, Īe przed kilku
dniami spadł w jego wiosce meteor znacznej, jak siĊ zdaje, wielkoĞci. Kamienia nie znalezio-
no, gdyĪ upadł w trzĊsawisko i prawdopodobnie zagłĊbił siĊ znacznie, ale jeĞli go chcĊ mieć,
on jest gotów dać mi kilku robotników dla jego wydobycia. KamieĔ naturalnie chciałem mieć
i uwolniwszy siĊ na parĊ dni z obserwatorium, pojechałem sam na miejsce w celu poszuki-
waĔ. Ale mimo niewątpliwych znaków i usilnej pracy nie mogliĞmy nic znaleĨć. Wydobyto
tylko duĪy kawał obrobionego Īelaziwa kształtu kuli armatniej, której obecnoĞć w tym miej-
scu mocno mnie zadziwiła. Zwątpiłem juĪ o pomyĞlnym wyniku poszukiwaĔ i wydałem wła-
Ğnie polecenie zaprzestania dalszych robót, gdy przyjaciel zwrócił moją uwagĊ na ową kulĊ.
Istotnie wyglądała zastanawiające. Powierzchnia jej była pokryta ĪuĪlem, jaki siĊ tworzy na
Īelaznych meteorytach przy rozĪarzaniu siĊ ich podczas przejĞcia przez atmosferĊ ziemską.
CzyĪby to ona miała być owym spadłym meteorem?

W tej chwili - nagle - błysnĊła mi pierwsza myĞl. Przypomniała mi siĊ wyprawa sprzed
lat piĊćdziesiĊciu, której historiĊ znałem dosyć dobrze. Źodać muszĊ, Īe nie podzielałem nig-
dy przekonania o bezwzglĊdnej zatracie podróĪników mimo beznadziejnej treĞci ostatniej
depeszy, jaką od nich ziemia otrzymała. Za wczeĞnie było jednak teraz wyjawiać domysły.
zabrałem wiĊc tylko kulĊ i przewiozłem z najwiĊkszą ostroĪnoĞcią do domu. pewny niemal w
duchu, Īe znajdĊ w niej cenne wskazówki o tych zaginionych. Z jej niewielkiego wzglĊdnie
ciĊĪaru odgadłem zaraz, Īe jest wydrąĪona.

W domu w najwiĊkszej tajemnicy zabrałem siĊ do roboty. Nie łudziłem siĊ ani na chwilĊ,
Īe jeĞli siĊ w niej znajdują jakie papiery, to musiały ulec zwĊgleniu podczas rozpalania siĊ
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Īelaza w ziemskiej atmosferze. NaleĪało zatem otworzyć kulĊ tak, aby tych przypuszczalnych
szczątków nie zniszczyć, a moĪe - myĞlałem - da siĊ z nich co odcyfrować.

Praca była nadzwyczajnie ciĊĪka, zwłaszcza Īe nie chciałem brać nikogo do pomocy.
Przypuszczenia moje zbyt były niepewne, a nawet - przyznajĊ - fantastyczne, aby je moĪna
było przedwczeĞnie rozgłosić.

Spostrzegłem, Īe szczyt kuli stanowi Ğruba, którą naleĪało odkrĊcić. Osadziłem wiĊc kulĊ
szczelnie w ciĊĪkim Ğrubsztaku, aby ją uchronić od wstrząĞnieĔ, mogących uszkodzić jej za-
wartoĞć, i zabrałem siĊ do roboty. ĝruba była zardzewiała i nie chciała odchodzić. Po długich
usiłowaniach nareszcie udało mi siĊ ją poruszyć. PamiĊtam, ten pierwszy zgrzyt obracanej
Ğruby przejął miĊ dreszczem radoĞci i niepokoju zarazem. Musiałem pracĊ przerwać na
chwilĊ, gdyĪ trzĊsły mi siĊ rĊce. Powróciłem do niej po godzinie, z bijącym jeszcze sercem.

ĝruba poruszała siĊ z wolna, gdy wtem posłyszałem dziwny Ğwist. Początkowo nie mo-
głem zrozumieć jego przyczyny. Prawie bezmyĞlnie poruszyłem Ğrubą w odwrotnym kierun-
ku i Ğwist ustał prawie natychmiastś zaledwie jednak znów nieco odkrĊciłem ĞrubĊ, dał siĊ
zaraz słyszeć, choć był teraz słabszy. Nareszcie pojąłem wszystko! WnĊtrze kuli było całko-
witą próĪnią! ĝwist pochodził z wdzierania siĊ powietrza do Ğrodka szczeliną przez rozluĨ-
nienie Ğruby utworzoną?

Ta okolicznoĞć upewniła mnie w przekonaniu, Īe jeĞli kula zawiera w sobie papiery, to
nie bĊdą całkiem zniszczone, gdyĪ brak powietrza musiał je uchronić od spalenia, gdy kula
rozĪarzyła siĊ przebywając atmosferĊ ziemską! W parĊ chwil przekonałem siĊ o słusznoĞci
tych domysłów. Po usuniĊciu Ğruby znalazłem w kuli, której wnĊtrze wyłoĪone było jeszcze
warstwą wypalonej gliny, zwój papierów zwĊglonych, ale nie spalonych. Nie Ğmiałem prawie
oddychać z obawy, aby tych cennych dokumentów nie uszkodzić. Wyjąłem je z najwiĊkszą
ostroĪnoĞcią i... popadłem w rozpacz. Na zwĊglonym papierze litery były prawie niewidocz-
ne, a ponadto papier był tak kruchy, Īe siĊ niemal rozsypywał w rĊku.

BądĨ co bądĨ, postanowiłem dokonać dzieła i treĞć rĊkopisu odczytać. Kilka dni zeszło
mi na rozmyĞlaniu, jak siĊ wziąć do tego. Wreszcie uciekłem siĊ do pomocy promieni rentge-
nowskich. Przypuszczałem - i jak siĊ póĨniej okazało - słusznie, Īe atrament, którego uĪyto do
pisma, zawierał składniki mineralne, a zatem zaczernione nim miejsca bĊdą stawiały wiĊkszy
opór promieniom rentgenowskim niĪ sam zwĊglony papier. Naklejałem tedy ostroĪnie kaĪdą
kartĊ rĊkopisu na cienką błonĊ, rozpiĊtą w ramie, i robiłem rentgenowskie zdjĊcia fotogra-
ficzne. W ten sposób otrzymałem klisze, które po przeniesieniu obrazu na papier dały mi ro-
dzaj palimpsestów, gdzie litery, po obu stronach papieru pisane, łączyły siĊ ze sobą. Było to
trudne do odczytania, ale bynajmniej nie niemoĪliwe.

Za kitka tygodni postąpiłem był juĪ tak daleko z odczytywaniem rĊkopisu, Īe nie wi-
działem potrzeby zachowywania dłuĪej całej rzeczy w tajemnicy. Wtedy to napisałem ów
pierwszy artykuł, donoszący o wypadku... Źzisiaj leĪy przede mną cały rĊkopis gotowy, od-
czytany, uporządkowany i przepisany i nie mam zgoła wątpliwoĞci, Īe został spisany na ksiĊ-
Īycu rĊką jednego z piĊciu najpierw wyprawionych podróĪników i wysłany z ksiĊĪyca na
ziemiĊ.

Co do reszty - treĞć rĊkopisu mówi sama za siebie”. Źo tego wyjaĞnienia, które poprze-
dziło ogłoszenie tekstu rĊkopisu, dodał asystent krótką historiĊ samejĪe wyprawy.

Przypomniał zatem, Īe pierwsza myĞl wyszła od irlandzkiego astronoma, (OęTamora, a
pierwszym jej zapalonym i nie wątpiącym w urzeczywistnienie zwolennikiem stał siĊ młody,
stawny podówczas w Brazylii portugalski inĪynier, Piotr Varadol. Ci, pozyskawszy trzeciego
towarzysza w Polaku, Janie Koreckim, który im oddał do rozporządzenia całą, doĞć znaczną
fortunĊ, rozpoczĊli zabiegi około urzeczywistnienia jasno juĪ okreĞlonego planu. Przede
wszystkim tedy przedstawiono szkice projektu akademiom i ciałom naukowym, a nastĊpnie
wezwano pomocy fachowych powag do opracowania jego szczegółów. MyĞl spotkała siĊ z
nadspodziewanym uznaniem i obudziła zapałś wkrótce nie była to juĪ sprawa kilku ludzi, lecz
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całego cywilizowanego Ğwiata, który zapragnął wysłać swych przedstawicieli na ksiĊĪyc ce-
lem dowiedzenia siĊ bliĪszych szczegółów o tym globie. Na wniosek akademij i astronomicz-
nych instytutów rządy pospieszyły z pomocą pieniĊĪną, a Īe nie brakło i znacznych ofiar
prywatnych, wiĊc wkrótce inicjatorowie mieli do rozporządzenia kapitały, z którymi moĪna
było juĪ nie jedne, ale kilka wypraw urządzić. Tak teĪ postanowiono. Jak wiadomo jednak,
dwie tylko z tych wypraw doszły do skutku.

ZałogĊ pierwszego pocisku stanowić miało piĊciu ludzi, w tej liczbie trzej autorowie
projektuś czwartym był Anglik, lekarz Tomasz Woodbell, piątym Niemiec Braun, który
wszakĪe cofnął siĊ w ostatniej chwili. Na miejsce jego zgłosił siĊ nieznajomy ochotnik.

W drugim pocisku zamknĊło siĊ dwóch braci, Żrancuzów, nazwiskiem Remogner.
Po tym krótkim zarysie historycznym asystent w dalszym ciągu memoriału rozwodził siĊ

obszernie nad techniczną stroną przedsiĊwziĊcia. Opisał tedy szczegółowo zbudowanie ol-
brzymiej armaty w kształcie stalowej studni, mówił o budowie pocisku, który po dostaniu siĊ
na bezpowietrzną powierzchniĊ ksiĊĪyca moĪna było zamienić na hermetycznie zamkniĊty
wóz, poruszany osobnym motorem elektrycznym, opisywał przyrządy ochronne, mające po-
dróĪników zabezpieczyć od zmiaĪdĪenia w chwili wystrzału, a nastĊpnie spadku na ksiĊĪyc,
wreszcie wymieniał wszystkie przedmioty, składające siĊ na wewnĊtrzne urządzenie i zaopa-
trzenie „przenoĞnego pokoju”.

KsiĊĪyc nie jest Ğwiatem goĞcinnym. Astronomowie wiedzą o tym od dawna, chociaĪ go
znają tylko z daleka i -jednostronnie. Mimo niesłychanego udoskonalenia przyrządów
optycznych w dwudziestym wieku, ksiĊĪyc oparł siĊ zwyciĊzko próbom przybliĪenia go do
ziemi za ich pomocą na taką odległoĞć, aby moĪna było zbadać wszystkie szczegóły jego po-
wierzchni. KrąĪąc około ziemi w Ğredniej odległoĞci trzystu oĞmdziesiĊciu czterech tysiĊcy
kilometrów, wydaje siĊ w szkłach o tysiąckrotnym powiĊkszeniu odległym od niej na 384 km,
co stanowi jeszcze zawsze pokaĨny kawałek drogi. Silniejszych zaĞ szkieł nie moĪna uĪywać
do jego badania, gdyĪ przy znaczniejszym powiĊkszeniu z powodu za małej przezroczystoĞci
atmosfery ziemskiej otrzymuje siĊ obraz tak niewyraĨny, Īe niepodobna poznać na nim nawet
gór, w słabszych szkłach dokładnie widocznych.

Nadto badaniu dostĊpna jest tytko jedna półkula ksiĊĪycowego globu. KsiĊĪyc bowiem,
odbywając swą drogĊ naokoło ziemi w dwudziestu siedmiu dniach, czterdziestu trzech minu-
tach i jedenastu sekundach, wykonywa w tym czasie tylko jeden obrót około swej osi, tak Īe
zwrócony jest ku ziemi zawsze tą samą stroną swej powierzchni. Zjawisko to nie jest przy-
padkowe. KsiĊĪyc nie jest dokładną kulą, ale zbliĪa siĊ kształtem do bardzo mało wydłuĪone-
go jaja. Siła przyciągania ziemi sprawia, Īe jaje owo zwraca siĊ ku niej ostrym koĔcem i tak
krąĪy, jakby na uwiĊzi, nie mogąc siĊ odwrócić.

Znana astronomom połowa ksiĊĪyca wystarczyła jednak, aby go zdyskredytować najzu-
pełniej w opinii ludzi, marzących o zamieszkaniu innych, niĪ ziemia, Ğwiatów. Ta powierzch-
nia naszego satelity, wiĊksza co do obszaru dwa razy od źuropy, przedstawia siĊ w telesko-
pach jako bezwodna i pustynna wyĪyna, zasiana wprost niezliczoną iloĞcią obrączkowych
gór, podobnych z kształtu do olbrzymich kraterów, nierzadko o stukilometrowej Ğrednicy,
których brzegi wznoszą siĊ do siedmiu tysiĊcy metrów ponad okoliczne równiny. W północ-
nej czĊĞci zwróconej ku nam półkuli ciągnie siĊ szereg obszernych kolistych płaszczyzn, na-
zwanych przez pierwszych selenografów morzami. Równiny te o stromych brzegach, utwo-
rzonych przez niebotyczne łaĔcuchy górskie, poprzerzynane są w róĪnych kierunkach mnó-
stwem szczelin, których pochodzenie zawsze zastanawiało astronomów, zwłaszcza Īe na zie-
mi nie istnieje nic podobnego. Szczeliny te, nieraz na sto kilkadziesiąt kilometrów długie, a na
parĊ szerokie, dochodzą głĊbokoĞcią do tysiąca metrów i wiĊcej.

JeĞli sobie uprzytomnimy jeszcze, Īe ta powierzchnia pozbawiona jest niemal zupełnie
atmosfery, Īe „dzieĔ” ksiĊĪycowy, trwający naszych dni czternaĞcie, jest tam latem, podczas
którego upal dochodzi do niesłychanego natĊĪenia, a czternastodniowa noc zimą, mroĨniejszą
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niĪ nasze zimy podbiegunowe, bĊdziemy mieli obraz kraju, wcale nie zachĊcającego do obra-
nia go sobie za „stałe miejsce pobytu”. Tym wiĊcej podziwiać trzeba poĞwiĊcenie ludzi, któ-
rzy z naraĪeniem własnego Īycia wybrali siĊ na ten glob w tym jedynie celu, aby powiĊkszyć
zasób ludzkiej wiedzy nie ulegającymi wątpliwoĞci wiadomoĞciami o najbliĪszym ziemi ciele
niebieskim.

PodróĪnicy mieli zresztą zamiar przebyć tylko jak najprĊdzej tĊ niegoĞcinną półkulĊ i do-
stać siĊ na drugą, od ziemi odwróconą stronĊ ksiĊĪyca, gdzie spodziewali siĊ niebezpodstaw-
nie znaleĨć znoĞne warunki do Īycia. WiĊkszoĞć piszących o ksiĊĪycu uczonych twierdzi
wprawdzie, Īe i na tamtej stronie atmosfera jest zbyt rzadka, aby moĪna nią oddychaćś
wszakĪe OęTamor, opierając siĊ na wieloletnich badaniach i obliczeniach, wnosił, Īe znajdzie
tam powietrze o dostatecznej gĊstoĞci dla utrzymania Īycia, a z powietrzem wodĊ i roĞlin-
noĞć, mogącą dostarczyć najlichszego bodaj poĪywienia. Ci Ğmiali ludzie gotowi zresztą byli
nawet na Ğmierć, byle wydrzeć przedtem gwiaĨdzistemu niebu bodaj jedne z tych jego tajem-
nic, które tak zazdroĞnie ukrywa przed człowiekiem. OdwagĊ ich podnosiła myĞl, Īe poĞwiĊ-
cenie to w Īadnym razie nie pozostanie bezowocnym, gdyĪ bĊdą mogli spostrzeĪeĔ swych
udzielić pozostałym na ziemi ludziom przy pomocy wziĊtego ze sobą telegraficznego aparatu.
A nuĪ - myĞleli czasem, upojeni wielkoĞcią swego przedsiĊwziĊcia - nuĪ znajdą na tamtej
tajemniczej stronie ksiĊĪyca raj czarodziejski i dziwny, Ğwiat nowy. zgoła odmienny od ziem-
skiego, a goĞcinny? Marzyli wtedy o wezwaniu nowych towarzyszy do przebycia owych se-
tek tysiĊcy kilometrów, o załoĪeniu tam, na tej jasnej, ziemi w ciche noce Ğwiecącej kuli, no-
wego społeczeĔstwa, nowej ludzkoĞci, szczĊĞliwszej... moĪe...Tymczasem trzeba siĊ było
liczyć z koniecznoĞcią przebycia górzystej, bezpowietrznej i bezwodnej pustynnej wyĪyny,
zajmującej całą ku ziemi zwróconą półkulĊ ksiĊĪyca. Nie było to drobnostką. Obwód ksiĊĪy-
ca wynosi blisko jedenaĞcie tysiĊcy kilometrów, gdyby zatem upadli, jak siĊ spodziewali. na
Ğrodek ku ziemi zwróconej tarczy, mieliby do zrobienia około trzech co najmniej tysiĊcy ki-
lometrów, nimby siĊ dostali w okolice, gdzie mieli nadziejĊ móc oddychać i Īyć. Pocisk -
kształtu wydłuĪonego, z jednej strony stoĪkowe zakoĔczonego cylindra - był teĪ odpowiednio
urządzony, aby go moĪna zamienić na pewien rodzaj zamkniĊtego automobilu, i zaopatrzony
obficie w zapasy zgĊszczonego powietrza, wody, ĪywnoĞci i paliwa, mogące wystarczyć dla
piĊciu osób na cały rok, to jest nawet na dłuĪej, niĪ potrzeba dla dostania siĊ na odwrotną
stronĊ ksiĊĪyca.

Oprócz tego wziĊli z sobą podróĪnicy znaczną liczbĊ róĪnych narzĊdzi, małą biblioteczkĊ
i... sukĊ z dwojgiem szczeniąt.

Była to piĊkna i wielka angielska wyĪlica, naleĪąca do Tomasza Woodbella, którą przed
puszczeniem siĊ w drogĊ ochrzczono zgodnie mianem Seleny.

Te wszystkie rzeczy przypomniał szczegółowo memoriał asystenta w K..., mający słuĪyć
za objaĞnienie do wydanego wkrótce potem rĊkopisu.

RĊkopis sam, spisany po polsku na ksiĊĪycu przez Jana Koreckiego, uczestnika pierwszej
wyprawy, składał siĊ z trzech czĊĞci, powstałych w róĪnych czasach, a wiąĪących siĊ ze sobą
w organiczną całoĞć, stanowiącą opowieĞć o przedziwnych losach i przejĞciach rozbitka wy-
rzuconego na ląd zawieszony w błĊkicie trzysta oĞmdziesiąt cztery miliony metrów ponad
ziemią.

A oto przedruk dosłowny owego rĊkopisu według pierwszego wydania, sporządzonego
przez asystenta obserwatorium w K...
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RĉKOPISU CZĉĝĆ PIERWSZA
DZIENNIK PODRÓĩY

Mój BoĪe! jakąĪ ja datĊ mam połoĪyć?! Ów wybuch potworny, któremu kazaliĞmy siĊ
wyrzucić z Ziemi, rozsadził nam rzecz uwaĪaną tam za najtrwalszą ze wszystkiego, co istnie-
je, rozsadził nam i popsuł czas. W istocie to jest okropne! pomyĞleć tylko, Īe tu, gdzie jeste-
Ğmy, nie ma lat, nie ma miesiĊcy ani dni, naszych krótkich, rozkosznych, ziemskich dni...
Zegarek mi mówi, Īe upłynĊło juĪ z górą czterdzieĞci godzin od chwili, kiedyĞmy tu spadliŚ
spadliĞmy w nocy, a słoĔce jeszcze nie wzeszło. Spodziewamy siĊ je ujrzeć dopiero za dwa-
dzieĞcia kilka godzin. Wzejdzie i pójdzie po niebie leniwie, dwadzieĞcia dziewiĊć razy wol-
niej niĪ tam, na Ziemi. Trzysta piĊćdziesiąt cztery godzin bĊdzie Ğwiecić nad naszymi głowa-
mi, a potem przyjdzie znowu noc, trwająca trzysta piĊćdziesiąt cztery godzin. Po nocy znów
dzieĔ, taki sam, jak poprzedni, i znowu noc, i znów dzieĔ - i tak bez koĔca, bez odmiany, bez
pór roku, bez lat, bez miesiĊcy...

JeĞli doĪyjemy...
Siedzimy bezczynnie, zamkniĊci w naszym pocisku, i czekamy słoĔca. O! ta straszna tĊ-

sknota za słoĔcem!
Noc wprawdzie jest jasna JaĞniejsza bez porównania od naszych - tam - ziemskich nocy

podczas pełni. Olbrzymi półkrąg Ziemi tkwi nad nami nieruchomie w czarnym niebie u zenitu
i zalewa białym Ğwiatłem tĊ pustkĊ straszliwą wokół nas... W tym dziwnym Ğwietle jest
wszystko takie tajemnicze i martwe... I mróz... Oh! jaki straszny mróz! - SłoĔca! słoĔca!

OęTamor od chwili upadku nie odzyskał jeszcze przytomnoĞci. Woodbell, choć sam po-
kaleczony, nie odstĊpuje go ani na chwilĊ. Obawia siĊ, Īe to jest wstrząĞnienie mózgu, i bar-
dzo mało robi nadziei. Na Ziemi - powiada - wyleczyłby go. Ale tutaj w tym ohydnym mro-
zie, tu, gdzie za jedyne niemal poĪywienie mamy zapas sztucznego białka i cukru, gdzie mu-
simy oszczĊdzać powietrza i wody... To by było straszne! stracić OęTamora, właĞnie jego,
który jest duszą naszej wyprawy!...

Ja, Varadol i Marta, a nawet Selena z obojgiem szczeniąt, jesteĞmy zdrowi. Marta zdaje
siĊ nic nie wiedzieć i nie czuć. Wodzi tytko oczyma za Woodbellem, zaniepokojona jego ra-
nami. SzczĊĞliwy Tomasz! Jak go ta kobieta kocha!

Oh! ten mróz! Zdaje siĊ, Īe nasz pocisk zamkniĊty zamienia siĊ wraz z nami w bryłĊ lo-
du. Pióro wysuwa mi siĊ ze zgrabiałych palców. O, kiedyĪ nareszcie wzejdzie słoĔce!

TejĪe nocy w 27 godzin póĨniej.
Z OęTamorem coraz gorzej, nie moĪna siĊ łudzić - to jest juĪ agonia. Tomasz, czuwając

nad nim, zapomniał o własnych ranach i sam teraz tak osłabł, Īe siĊ musiał połoĪyćŚ Marta
zastĊpuje go przy chorym. Skąd ta kobieta bierze tyle sił? Odkąd siĊ otrząsnĊła z pierwszego
oszołomienia po spadku, jest najczynniejsza z nas wszystkich. Zdaje mi siĊ, Īe jeszcze nie
spała.

Ach! ten mróz...
Varadol siedzi osowiały i milczący. Na kolanach jego zwiniĊta w kłĊbek Selena. On mó-

wi, Īe im tak cieplej obojgu. SzczeniĊta połoĪyliĞmy w łóĪku obok Tomasza.
Próbowałem spać, ale nie mogĊ. Mróz mi spać nie daje i to upiorne Ğwiatło Ziemi nad

nami. JuĪ tylko mało co wiĊcej nad pół tarczy jej widać. Znak to, Īe słoĔce wzejdzie nieba-
wem. Nie umiemy dokładnie obliczyć, kiedy to nastąpi, gdyĪ nie wiemy, w którym punkcie
tarczy KsiĊĪyca siĊ znajdujemy. OęTamor byłby to z łatwoĞcią obliczył ze stanu gwiazd, ale
on leĪy bezprzytomny. BĊdzie siĊ musiał Varadol w jego zastĊpstwie wziąć do tej roboty. Nie
wiem, dlaczego z tym zwleka.
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PowinniĞmy byli według obliczenia spaĞć na Sinus Medii, ale Bóg jeden wie, gdzie siĊ
istotnie znajdujemy. Na Sinus Medii powinno by juĪ słoĔce Ğwiecić o tej porze. Widocznie
spadliĞmy dalej ku „wschodowi” - jak na Ziemi tĊ stronĊ KsiĊĪyca nazywają, gdzie dla nas
bĊdzie słoĔce zachodziło - niezbyt jednak daleko od Ğrodka ksiĊĪycowej tarczy, gdyĪ Ziemia
jest nad nami niemal w zenicie.

Tyle nowych, dziwnych wraĪeĔ odbieram zewsząd, Īe ich nie mogĊ zebrać ani uporząd-
kować. Przede wszystkim to niesłychane, wprost strachem przejmujące uczucie lekkoĞci...
WiedzieliĞmy na Ziemi, Īe KsiĊĪyc, czterdzieĞci dziewiĊć razy od niej mniejszy, a oĞmdzie-
siąt jeden razy lĪejszy, bĊdzie nas przyciągał szeĞć razy słabiej, choć siĊ bliĪej jego Ğrodka
ciĊĪkoĞci znajdujemyś ale co innego jest wiedzieć o czymĞ, a co innego czuć. JesteĞmy juĪ
blisko siedmdziesiąt godzin na KsiĊĪycu i nie moĪemy siĊ jeszcze przyzwyczaić do tego. Nie
umiemy zastosować wysiłku naszych miĊĞni do zmniejszonej wagi przedmiotów, ba! nawet
własnego ciała. PowstajĊ szybko ze siedzenia i podskakujĊ blisko na metr w górĊ, mimo Īe
siĊ chciałem tylko podnieĞć. Varadol chciał przed kilku godzinami zgiąć hak z grubego drutu,
przymocowany do Ğciany naszego domu. Chwycił go dłonią - i podniósł siĊ cały w górĊ na
dłoni! Zapomniał, Īe waĪy teraz zamiast siedmdziesiĊciu kilku, tylko niespełna trzynaĞcie
kilogramów! Co chwilĊ któryĞ z nas rzuca gwałtownie przedmiotami, chcąc je tylko przesu-
nąć. Wbicie gwoĨdzia staje siĊ rzeczą prawie niemoĪliwą wobec tego, Īe młotek, waĪący na
ziemi dwa funty, waĪy tutaj zaledwie sto siedmdziesiąt parĊ gramów! Pióra, którym piszĊ, nie
czujĊ prawie w rĊku.

Marta powiedziała przed chwilą, Īe ma wraĪenie, jakby siĊ juĪ stała duchem, pozbawio-
nym waĪkiego ciała. To jest bardzo dobre okreĞlenie. W istocie jest coĞ nieswojskiego w tym
uczuciu dziwnej lekkoĞci... MoĪna by naprawdĊ uwierzyć, Īe siĊ jest duchem, zwłaszcza wo-
bec widoku Ziemi Ğwiecącej na niebie jak KsiĊĪyc - tylko czternaĞcie razy wiĊkszy i jaĞniej-
szy od tego, który ziemskie noce rozjaĞnia. Wiem, Īe to wszystko prawda, a wciąĪ mi siĊ
zdaje, Īe ĞniĊ lub znajdujĊ siĊ w gmachu opery na jakiejĞ dziwnej feerii. Lada chwila- myĞlĊ -
spadnie kurtyna i te dekoracje siĊ zwiną jak sen...

I o tym przecieĪ wiedzieliĞmy dobrze przed wyruszeniem w drogĊ, Īe tak Ziemia bĊdzie
Ğwiecić nad nami, jak olbrzymia, nieruchoma lampa zawieszona wĞród nieba. Ciągle powta-
rzam sobie, Īe to rzecz tak prostaŚ KsiĊĪyc odbywa swoją drogĊ zwrócony ku Ziemi wciąĪ
jedną stroną, a wiĊc ona musi siĊ wydawać nieruchomą patrzącym na nią z KsiĊĪyca. Tak, to
jest rzecz naturalna, a przecieĪ straszy mnie ten Ğwiecący szklany upiór Ziemi, wpatrujący siĊ
w nas od siedmdziesiĊciu godzin nieruchomie i uporczywie z samego zenitu!

WidzĊ ją przez szybĊ w zwróconej ku górze Ğcianie pocisku i rozróĪniam gołym okiem
ciemniejsze plamy mórz i rozjarzone tarcze lądów. Przesuwają siĊ przede mną z wolna, wyła-
niają siĊ po kolei z cieniaŚ Azja, źuropa, Ameryka - zwĊĪają siĊ na krawĊdzi Ğwietlistego glo-
bu i zachodzą, aby znów po dwudziestu czterech godzinach siĊ ukazać,

Tak mi siĊ zdaje, Īe cała Ziemia zamieniła siĊ w oko rozwarte, bezlitosne i czujne i wpa-
truje siĊ uporczywie a ze zdziwieniem w nas, którzyĞmy od niej uciekli z ciałem - pierwsi ze
wszystkich jej dzieci.

W pierwszej chwili po upadku, gdyĞmy nieco oprzytomnieli i odĞrubowali Īelazne po-
krywy, zasłaniające okrągłe szyby naszego domku, zobaczyliĞmy ją juĪ nad sobą. Była niemal
w pełni. Wtedy podobna była do oka szeroko w osłupieniu rozwartegoś teraz z wolna zasuwa
siĊ na tĊ straszną, nieruchomą ĨrenicĊ powieka cienia. W chwili kiedy słoĔce, nie poprzedzo-
ne Ğwitem, wybuchnie zza skał jak płomienna i bezpromienna kula na czarnym niebie, juĪ siĊ
to oko zmruĪy do połowy, a zamknie siĊ całkiem, gdy słoĔce stanie prostopadle nad nami.

W trzy godziny póĨniej.
Odwołany do OęTamora, przerwałem to pisanie, którym zapełniam długie godziny, z ko-

niecznoĞci bezczynnie spĊdzane.
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Z tą straszliwą ostatecznoĞcią nigdyĞmy siĊ nie liczyli, Īe moĪemy zostać sami bez niego.
ByliĞmy przygotowani na Ğmierć, ale na własną, nigdy na jego Ğmierć! A tu nie ma ratunku...
Tomasz teĪ leĪy w gorączce i miast chorym siĊ opiekować, sam wymaga opieki. Marta nie
odstĊpuje ich ani na chwilĊ, zwracając siĊ to do jednego, to do drugiego, a my z Piotrem
stoimy bezradni i nie wiemy, co począć.

OęTamor nie odzyskał przytomnoĞci i juĪ jej nie odzyska. SzeĞćdziesiąt lat z górą przeĪył
na Ziemi, aby tu...

Nie, nie! nie mogĊ tego słowa wymówić! To jest straszne! on! na samym wstĊpie!...
JesteĞmy tu tak okropnie sami w tej długiej, straszliwym mrozem przejmującej nas nocy.
Przed paru godzinami Marta, jakby przejĊta nagle tym uczuciem bezbrzeĪnej pustki i sa-

motnoĞci, rzuciła siĊ ku nam ze złoĪonymi rĊkami, wołającŚ
- Na ZiemiĊ! na ZiemiĊ! - i zaczĊła płakać. A potem znowu wołałaŚ
- Czemu nie telegrafujecie na ZiemiĊ! czemu nie dacie tam znać? Patrzcie, Tomasz cho-

ry!
Biedna dziewczyna! - cóĪeĞmy jej mieli odpowiedzieć?
Wie równie dobrze, jak my, Īe juĪ na sto dwadzieĞcia kilka milionów metrów przed

KsiĊĪycem aparat nasz przestał funkcjonować... Wreszcie Piotr jej to przypomniał, a ona, jak
gdyby przesłanie wiadomoĞci mogło chorych uratować, zaczĊła siĊ domagać natarczywie, aby
ustawić armatĊ, którąĞmy wziĊli z Ziemi na wypadek zepsucia siĊ telegraficznego aparatu.

Ten strzał, to juĪ teraz jedyny - ostatni sposób porozumienia siĊ z tymi, co tam zostali.
UlegliĞmy obaj z Varadolem i odwaĪyliĞmy siĊ na wyjĞcie z pocisku.
PrzyznajĊ, Īe strach miĊ zdejmował przed tym krokiem. Tam poza chroniącymi nas Ğcia-

nami istotnie jest niemal próĪnia... Barometr bowiem wykazuje istnienie na zewnątrz nas at-
mosfery, której gĊstoĞć nie wynosi ani trzechsetnej czĊĞci gĊstoĞci ziemskiego powietrza.
OkolicznoĞć, Īe ta atmosfera w ogóle istnieje, chociaĪ w takim rozrzedzeniu, jest dla nas na-
der pomyĞlna, gdyĪ pozwala nam spodziewać siĊ, Īe znajdziemy ją na tamtej stronie w do-
statecznej do oddychania gĊstoĞci. Ach! z jakimĪ drĪeniem serca wysuwaliĞmy przed kilku-
dziesiĊciu godzinami po raz pierwszy barometr na zewnątrz! Z początku rtĊć tak gwałtownie
spadła, iĪ zdawało siĊ nam, Īe siĊ zrównała zupełnie z powierzchnią. Ogromny, zimny prze-
strach Ğcisnął nas za gardłoŚ to by znaczyło - próĪnia absolutna, a z nią Ğmierć nieuchronna!
Ale za chwilĊ rtĊć, powróciwszy do równowagi, podniosła siĊ w rurce na 2,3 mm! OdetchnĊ-
liĞmy swobodniej - choć tym powietrzem tam oddychać nie moĪna!

I mieliĞmy teraz wyjĞć dla ustawienia armaty w tĊ próĪniĊ! WłoĪywszy nasze „nurkowe
ubrania” i umocowawszy nad karkiem zbiorniki ze zgĊszczonym powietrzem na zapas, stanĊ-
liĞmy gotowi we wgłĊbieniu znajdującym siĊ w Ğcianie pocisku. Marta zamknĊła za nami
szczelnie drzwi od wnĊtrza, aby wraz z nami nie uciekło stamtąd tak cenne dla nas powietrze,
a wtedy myĞmy otworzyli zewnĊtrzną klapĊ...

ŹotknĊliĞmy stopami ksiĊĪycowego gruntu i w tejĪe chwili ogarnĊła nas straszliwa głu-
sza. Widziałem przez szklanną maskĊ na twarzy, Īe Piotr porusza ustami, domyĞlałem siĊ, Īe
mówi, ale nie słyszałem ani słowa. Tam powietrze jest zbyt rzadkie, aby mogło głos ludzki
przewodzić.

Podniosłem odłam kamienia i rzuciłem go pod nogi. Upadł wolno, wolniej niĪ na Ziemi i
zgoła bez stuku. Zatoczyłem siĊ jak pijanyś zdawało mi siĊ, Īe jestem juĪ rzeczywiĞcie w
Ğwiecie duchów.

MusieliĞmy siĊ porozumiewać na migi. Ziemia, która nas Īywiła, teraz Ğwiecąc pomagała
siĊ nam porozumieć.

WyjĊliĞmy armatĊ, umieszczoną w schowku w Ğcianie, otwieranym na zewnątrz, i puszkĊ
z materiałem wybuchowym, osobno dla niej przyrządzonym. Ta robota poszła nam łatwoś
wszak armata waĪy tutaj zaledwie szóstą czĊĞć tego, co waĪyła na Ziemi!
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Teraz naleĪało tylko ustawione działo dokładnie do pionu nabić, umieĞciwszy w wydrą-
Īonej kuli kartkĊś wobec lekkoĞci materiałów na KsiĊĪycu - siła wybuchu wystarczy w zupeł-
noĞci, aby zanieĞć ją po prostej linii na ZiemiĊ. Ale tego nie potrafiliĞmy juĪ zrobić. Potwor-
ny, ohydny, straszliwy mróz Ğcisnął nas Īelaznymi szponami za piersi. Wszak tu od trzystu
kilkudziesiĊciu godzin słoĔce juĪ nie Ğwieciło, a nie ma doĞć gĊstej atmosfery, aby mogła
przez tak długi czas utrzymać ciepło rozpalonych zapewne w długim dniu kamieni...

PowróciliĞmy do pocisku, który siĊ nam wydał rozkosznym, ciepłym rajem, choć tak
oszczĊdzamy paliwa!

 
Przed wschodem słoĔca, które ten Ğwiat ogrzeje, niepodobna ponawiać próby wyjĞcia. A

tego słoĔca jak nie ma, tak nie ma!
KiedyĪ nareszcie siĊ zjawi i co nam przyniesie?
7O godzin 46 minut po przybyciu na KsiĊĪyc.
OęTamor umarł.
Pierwszego dnia ksiĊĪycowego, 3 godziny po wschodzie słoĔca.
Jest nas juĪ tylko czworo. Za chwilĊ puszczamy siĊ w drogĊ. Wszystko gotoweŚ pocisk

nasz po przymocowaniu kół i ustawieniu motoru zamienił siĊ w wóz, który nas powiezie
przez te pustynie ku krajowi, gdzie bĊdzie moĪna Īyć... OęTamor tu zostanie...

UciekliĞmy od Ziemi, ale Ğmierć, wielka władczyni ziemskich plemion, przebyta wraz z
nami te przestrzenie i oto przypomniała siĊ zaraz na wstĊpie, Īe jest przy nas - nielitosna,
zwyciĊska jak zawsze. UczuliĞmy jej obecnoĞć i bliskoĞć, i wszechwładztwo tak Īywo, jak
nigdy tam na Ziemi. Spoglądamy mimo woli po sobieŚ na kogo teraz kolej?...

Noc jeszcze była, gdy nagle Selena zerwała siĊ z kąta, gdzie w kłĊbek zwiniĊta leĪała od
paru godzin, i wyciągnąwszy pysk ku Ğwiecącemu przez okno półksiĊĪycowi Ziemi, zaczĊta
wyć przeraĨliwie. PodskoczyliĞmy wszyscy, jakby podrzuceni jakąĞ wewnĊtrzną siłą.

- ĝmierć idzie! - krzyknĊła Marta. A Woodbell, który czując siĊ zdrowszym, stał znowu
przy łóĪku OęTamora, odwrócił siĊ ku nam powoliŚ

- JuĪ przyszła - rzekł.
WynieĞliĞmy trupa z pocisku. W tym skalistym gruncie niepodobna wykopać grobu.

KsiĊĪyc nie chce przyjąć naszych umarłych, jakĪe przyjmie nas Īywych?
UłoĪyliĞmy tedy zwłoki na wznak na tej twardej ksiĊĪycowej skale, twarzą ku niebu i

Ğwiecącej na nim Ziemi, i poczĊliĞmy gromadzić z rzadka rozsypane po płaszczyĨnie kamie-
nie, aby z nich ułoĪyć mogiłĊ. OtoczyliĞmy ciało niewysokim wałem, nie mogliĞmy jednak
znaleĨć doĞć duĪej płyty kamiennej, aby je przykryć. Wtedy Piotr przez rurĊ, łączącą nasze
głowy i umoĪliwiającą porozumiewanie siĊ, rzekłŚ

- Zostawmy go tak... Czy nie widzisz, Īe patrzy na ZiemiĊ?
Spojrzałem na trupa. LeĪał na wznak i zdawał siĊ istotnie szklistymi, rozwartymi oczyma

wpatrywać w to oko Ziemi, mruĪące siĊ ciągle, ciągle przed blaskiem dla nas jeszcze niewi-
docznego słoĔca, które miało wzejĞć niebawem.

Niech tak zostanie...
Z dwóch sztab Īelaznych, ułamków potrzaskanego rusztowania, które nas uchroniło od

rozbicia siĊ podczas spadku, zrobiliĞmy krzyĪ i umocowaliĞmy go w wale kamiennym nad
głową OęTamora.

Wtem - gdy właĞnie ukoĔczywszy smutną robotĊ, mieliĞmy wracać do pocisku - stało siĊ
coĞ dziwnego. Szczyty gór, majaczące przed nami w trupim Ğwietle Ziemi, nagle, bez Īadne-
go przejĞcia, na jedno mgnienie oka stały siĊ krwawo-czerwone, a potem zaraz rozpłonĊły
białym, jarzącym blaskiem na tle wciąĪ jednakowo czarnego nieba. PodnóĪa gór, przez kon-
trast oĞwietlenia poczerniawszy teraz zupełnie, były prawie niewidoczne i tylko te cyple naj-
wyĪsze, jak w ogniu do białoĞci rozĪarzona stal, wisiały nad nami, powiĊkszając siĊ z wolna,
lecz ciągle. Z powodu braku perspektywy powietrznej, umoĪliwiającej na Ziemi ocenienie
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odległoĞci, te jasne plamy zdawały siĊ wisieć na tle czarnego nieba wĞród gwiazd tuĪ przed
naszymi głowami, oderwane od podstawy skalistej, która w szaroĞci siĊ zgubiła. Nie Ğmieli-
Ğmy rĊki wyciągnąć w obawie, aby nie natknąć palcami na te kawały Īywego Ğwiatła.

A one rosły wciąĪ przed naszymi oczyma, co sprawiało wraĪenie, jakby zbliĪały siĊ do
nas wolnym, nieubłaganym ruchemś mieliĞmy ich juĪ pełne oczy, juĪ, zda siĊ, były tuĪ, tuĪ
przed nami... CofnĊliĞmy siĊ mimo woli, zapominając, Īe te szczyty są od nas o setki, a moĪe
tysiące metrów odległe.

Wtem Piotr obejrzał siĊ i krzyknął. Odwróciłem głowĊ za jego przykładem i - osłupiałem,
uderzony nowym a niesłychanym widowiskiem na wschodzie.

Nad czarną piłą jakiegoĞ grzbietu górskiego iskrzył siĊ bladawy, srebrzysty słup Ğwiatła
zodiakalnego. PatrzyliĞmy w nie, zapomniawszy na chwilĊ o zmarłym, gdy wtem po pewnym
czasie zaczĊły u dołu słupa, tuĪ nad krawĊdzią widnokrĊgu, błyskać drobne, ruchliwe, ska-
czące czerwone płomyki, wiankiem obok siebie ułoĪone.

To słoĔce wschodziło! z utĊsknieniem oczekiwane, upragnione, Īyciodajne słoĔce, które-
go OęTamor tu juĪ nie zobaczy!

RozpłakaliĞmy siĊ obaj, jak dzieci.
W tej chwili to słoĔce Ğwieci juĪ nad horyzontem, jasne i białe. Owe, naprzód widziane,

płomyki czerwone, to były protuberancje, olbrzymie wytryski Īarzących siĊ gazów, które
strzelają na wszystkie strony z kuli słonecznej, a na Ziemi, gdzie atmosfera je zalĞniewa, wi-
doczne bywają tylko podczas całkowitych zaćmieĔ słoĔca. Tutaj - wobec braku powietrza -
zapowiedziały nam ukazanie siĊ tarczy słonecznej i przez długi czas jeszcze co dnia je tak
bĊdą zapowiadać, rzucając na chwilĊ krwawy odblask na góry, nim siĊ rozjarzą do biała w
pełnym blasku dziennym.

Po kilkudziesiĊciu minutach dopiero na miejscu ruchliwego wianka czerwonych ogni-
ków, kiedy juĪ blask spełznął ze szczytów tu w dolinĊ, biały rąbek tarczy słonecznej ukazał
siĊ nam nad widnokrĊgiemś godziny całej potrzebowała ta tarcza, aby siĊ wyłonić całkowicie
zza tych skał na wschodzie.

Przez cały ten czas mimo okropnego mrozu zajmowaliĞmy siĊ przygotowaniami do po-
dróĪy. Ale istotnie kaĪda chwila jest drogaś dłuĪej zwlekać niepodobna. Teraz juĪ wszystko
gotowe.

Ze wschodem słoĔca zrobiło siĊ cieplej. Promienie jego, choć tak ukoĞnie jeszcze padają,
grzeją całą mocą, nie osłabione przez pochłaniającą atmosferĊ, jak to jest na Ziemi. Źziwny
widok...

SłoĔce płonie jak jasna, bezpromienna kula, połoĪona na górach jakby na olbrzymiej,
czarnej poduszce. Źwie są tutaj tylko barwy, mĊczące kontrastem oko nad wszelki wyrazŚ
biała i czarna. Niebo jest czarne i mimo Īe zrobił siĊ juĪ dzieĔ, zasiane niezliczonym mnó-
stwem gwiazdŚ wokoło nas krajobraz pusty, dziki, przestraszający - bez złagodzeĔ Ğwiatła,
bez półcieni, w połowie lĞniącobiały od słonecznego blasku, w połowie zaĞ zupełnie czarny w
cieniu. Nie ma tu atmosfery, która tam na Ziemi nadaje niebu tĊ cudowną, błĊkitną barwĊ, a
sama, Ğwiatłem przesycona, roztapia w sobie gwiazdy przed wschodem słoĔca i stwarza Ğwity
i zmierzchy, róĪowi siĊ zorzą i zasĊpia chmurami, przepasuje siĊ tĊczą i powoduje delikatne
przejĞcia od Ğwiatła do mroku.

Nie! stanowczo oczy nasze nie są stworzone do tego Ğwiatła i tego krajobrazu.
Znajdujemy siĊ na rozległej równinie z litej skały, porysowanej tu i ówdzie niewielkimi

szczelinami i powydymanej w obłe, niewysokie, podłuĪne garby, ciągnące siĊ w kierunku
północno-zachodnim. Na zachodzie (wschód i zachód naszego Ğwiata oznacza zgodnie z
istotnym stanem rzeczy, a wiĊc przeciwnie, niĪ to widzimy na ziemskich mapach KsiĊĪyca),
na zachodzie tedy widać niewielkie, ale nadzwyczajnie strome wzgórza, nad którymi w pół-
nocno-zachodniej stronie króluje niebotyczna, poszarpana piła jakiegoĞ szczytu. Od północy
grunt wznosi siĊ powoli, do znacznej jednak, jak siĊ zdaje, wysokoĞci. Na wschodzie mnó-
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stwo szczelin, garbów, wyrw i małych kotlinek, podobnych do dołków sztucznie wygrzeba-
nychś ku południu rozciąga siĊ nieprzejrzana okiem płaszczyzna.

Varadol utrzymuje na podstawie pospiesznie dokonanych pomiarów wysokoĞci Ziemi na
niebie, Īe znajdujemy siĊ istotnie na Sinus Medii, gdzieĞmy według obliczeĔ spaĞć byli po-
winni. Mnie siĊ to jakoĞ nie zdaje, gdyĪ szczyty, okalające od zachodu i północy ową płasz-
czyznĊ, znane z mapŚ Mosting, Sommering, Schroter, BodĊ i Pallas, nie odpowiadają ani
rozmieszczeniem, ani wysokoĞcią temu, co tu widzimy. Ale ostatecznie wszystko jedno! Ru-
szamy ku zachodowi, aby posuwając siĊ wzdłuĪ równika, gdzie według map grunt zdaje siĊ
być najrówniejszym, okrąĪyć kulĊ ksiĊĪycową i dostać siĊ na tamtą stronĊ.

Za chwilĊ-nic tu juĪ z nas nie pozostanie, kromia grobu i krzyĪa, oznaczającego po
wieczne czasy miejsce, gdzie pierwsi ludzie wylądowali na KsiĊĪyc.

ĩegnaj mi wiĊc, grobie towarzysza, pierwsza budowlo, jakąĞmy wznieĞli na tym nowym
Ğwiecie! ĩegnaj, martwy przyjacielu, ojcze nasz drogi i niedobry, któryĞ nas wywiódł ze Zie-
mi i opuĞcił na wstĊpie do nowego Īycia! Oto krzyĪ, zatkniĊty na twojej mogile, jest jakby
sztandarem, Ğwiadczącym, Īe ĝmierć zwyciĊska, przybywszy z nami, wziĊła juĪ ten kraj w
posiadanie... My uciekamy przed nią, ty tu z nią zostaniesz, spokojniejszy od nas, zapatrzony
w nieruchomą ZiemiĊ, która ciĊ zrodziła, z krzyĪem nad głową, którego wiernym byłeĞ wy-
znawcą!

Pierwszego dnia ksiĊĪycowego, 197 godzin po wsch. słoĔca. Mare Imbrium, 77° zach.
dł., 77°27ę pn. szer. ksiĊĪycowej.

Nareszcie mogĊ zebrać myĞli! Co za straszliwy, bezlitoĞnie długi dzieĔ, co za straszliwe
słoĔce, zionące ogniem blisko od dwustu godzin z tego bezdennego, czarnego nieba! Źwa-
dzieĞcia godzin upłynĊło juĪ od południa, a ono stoi jeszcze prawie prostopadle nad naszymi
głowami wĞród tumanu nie przyćmionych gwiazd, obok czarnego krĊgu Ziemi w nowiu, ob-
rąbionego płomienną obrączką nasyconej Ğwiatłem atmosfery. Źziwne jest to niebo nad nami!
Wszystko siĊ dokoła nas zmieniło i tylko konstelacje gwiazd są te same, któreĞmy ze Ziemi
widzieli, ale tu, gdzie powietrze wzrokowi nie przeszkadza, widno tych gwiazd bez porówna-
nia wiĊcej. Cały firmament zdaje siĊ być zasianym nimi jak piaskiem. żwiazdy podwójne
błyszczą jak kolorowe punkty, zielone, czerwone lub sine, nie zlewając siĊ w kolor biały, jak
na Ziemi. Przy tym tu niebo, pozbawione barwnego tła powietrza, nie jest gładką wydrąĪoną
kopułąś czuje siĊ owszem jego głĊbiĊ niezmiernąś nie potrzeba obliczeĔ, aby poznać, która
gwiazda jest dalej, a która bliĪej. Patrząc na Wielki Wóz, czujĊ olbrzymie odsuniĊcie w głąb
niektórych jego gwiazd w porównaniu z innymi, bliĪszymi, podczas gdy na Ziemi wyglądał
jak siedm ćwieków, wbitych w gładki strop. Źroga Mleczna nie jest tu smugą, lecz bryłowa-
tym wĊĪem, wijącym siĊ przez czarne otchłanie. Mam takie wraĪenie, jakbym spojrzał na
niebo przez stereoskop jakiĞ cudowny.

A co najdziwniejsza, to słoĔce wĞród gwiazd, płomienne, straszne, a nie zaćmiewające
ani najlichszego ze Ğwiateł niebieskich...

Upał jest straszliwyś skały, zda siĊ, wkrótce zaczną topnieć i rozpływać siĊ, jak lód na na-
szych rzekach w piĊkne dnie marcowe. Tyle godzin tĊskniliĞmy do słoĔca i ciepła, a teraz
musieliĞmy uciec przed nim, aby zachować Īycie. Stoimy od kilkunastu godzin na dnie głĊ-
bokiej szczeliny, ciągnącej siĊ od stóp poszarpanych turni Eratosthenesa wzdłuĪ Apeninu w
głąb Morza DĪdĪów. Tutaj dopiero, tysiąc metrów pod powierzchnią, znaleĨliĞmy cieĔ i tro-
chĊ chłodu...

Ukrywszy siĊ tu, spaliĞmy, obezwładnieni znuĪeniem, przez kilkanaĞcie godzin bez prze-
rwy. Zdawało mi siĊ we Ğnie, Īe jestem jeszcze na Ziemi, w jakichĞ gajach zielonych i chłod-
nych, gdzie po ĞwieĪej murawie szemrał rozlany przeczysty potok. Po błĊkitnym niebie szły
białe obłoki, słyszałem Ğpiew ptaków i brzĊczenie owadów, i głos ludzi wracających z pola.

Obudziło mnie szczekanie Seleny, dopominającej siĊ jadła.
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Otwarłem oczy, ale rozmarzony snem, nie mogłem długo pojąć, gdzie jestem i co siĊ ze
mną dzieje, i co znaczy ten zamkniĊty wóz, w którym siĊ znajdujemy, co znaczą te skały wo-
koło, puste i dzikie? Zrozumiałem nareszcie wszystko i niewysłowiony Īal chwycił mnie za
piersi. Selena tymczasem, widząc, Īe juĪ nie ĞpiĊ, przyszła do mnie i połoĪywszy pysk na
moich kolanach, poczĊła siĊ we mnie wpatrywać swymi rozumnymi oczyma. Zdawało mi siĊ,
Īe widzĊ w tym wzroku jakiĞ niemy wyrzut... Pogłaskałem ją w milczeniu po głowie, a ona
zaczĊła skomleć ĪałoĞnie, oglądając siĊ na szczeniĊta, igrające swobodnie w kącie wozu. Te
szczeniĊta. Zagraj i Leda, to jedyne istoty, które tutaj są wesołe.

A prawda! czasem jeszcze i Marta jest wesoła jak małe zwierzątko, ale to tylko wtedy,
gdy Woodbell, wciąĪ niedomagający, wyciąga rĊkĊ, aby dotknąć jej ogromnych i bujnych,
ciemnobrunatnych włosów. Wtedy jej smagła twarz rozjaĞnia siĊ uĞmiechem, a duĪe jej czar-
ne oczy płoną bezbrzeĪną miłoĞcią, wpatrzone w twarz kochanka, taką mĊską i piĊkną jeszcze
do niedawna, a teraz zwiĊdłą i strawioną przez gorączkĊ. Robi wszystko, aby go rozweselić,
aby mu kaĪdym ruchem, kaĪdym spojrzeniem powiedzieć, Īe go kocha i przy nim jest szczĊ-
Ğliwa nawet tu, gdzie tak trudno być szczĊĞliwym. Nie mogĊ siĊ powstrzymać od bolesnej
zazdroĞci, gdy widzĊ, jak ona pełne, wiĞniowe i takie namiĊtne usta przesuwa po jego wychu-
dłej rĊce, szyi i twarzy, jak całuje powieki jego zimnych stalowych oczu, a potem, wziąwszy
jego głowĊ w dłonie, tuli ją jak małe dzieciĊ do piersi o nieskazitelnych liniach i Ğpiewa mu
dziwne, dla nas niezrozumiałe pieĞni. Słyszał je pewnie z tych samych tak gorąco całujących
ust tam, w jej rodzinnym kraju, na Malabarskim WybrzeĪu i teraz, gdy je słyszy, Ğnić mu siĊ
muszą rozkołysane palmy i szumy błĊkitnego morza... Ta kobieta przemyciła mu tu w swej
duszy cały ten Ğwiat, który dla nas przepadł bezpowrotnie.

Nie zapomnĊ nigdy dnia, w którym ją zobaczyłem po raz pierwszy. Było to właĞnie bez-
poĞrednio po otrzymaniu wiadomoĞci, Īe Braun siĊ cofa. SiedzieliĞmy wszyscy czterej w
Marsylii, w hotelowym pokoju, którego okna wychodziły na zatokĊ, i rozmawialiĞmy o tym
odstĊpstwie towarzysza, które nas wszystkich bardzo Īywo obeszło.

Wtem doniesiono nam, Īe jakaĞ kobieta chce siĊ widzieć z nami natychmiast. WahaliĞmy
siĊ jeszcze, czy ją przyjąć, gdy ona weszła sama. Ubrana była tak, jak siĊ w południowych
Indiach ubierają córki bogatych krajowcówś twarz, nadzwyczaj piĊkna, miała wyraz na pół
zalĊkniony, na pół stanowczy. ZerwaliĞmy siĊ wszyscy ze zdziwieniem, a Tomasz zbladł i
przechyliwszy siĊ przez stół, począł siĊ jej bacznie przypatrywać. Ona zatrzymała siĊ u drzwi
ze spuszczoną głową.

- Marto! ty tutaj! - krzyknął wreszcie Woodbell.
Postąpiła naprzód i podniosła głowĊ. Na twarzy jej nie było juĪ ani Ğladu wahania lub

niepewnoĞci, rozlała siĊ na niej natomiast iĞcie południowa, namiĊtna miłoĞć. Powieki opadły
jej ciĊĪko na płomienne, czarne Ĩrenice, usta nieco rozchylone i okrągła pełna broda wysunĊły
siĊ naprzód. WyciągnĊła rĊce ku Tomaszowi i odpowiedziała, patrząc mu w oczy spod spusz-
czonych powiekŚ

- Przyszłam za tobą i pójdĊ za tobą, choćby na KsiĊĪyc!
Woodbell był blady jak trup. Chwycił siĊ dłoĔmi za głowĊ i jĊknął raczej, niĪ zawołałŚ
- To niemoĪliwe!
Wtedy ona spojrzała po nas, a poznając snadĨ po wieku, Īe OęTamor jest naszym wo-

dzem, rzuciła mu siĊ do nóg tak szybko, Īe nie miał czasu siĊ cofnąć.
- Panie! - wołała czepiając siĊ jego odzienia - panie, weĨcie mnie ze sobą! Ja jestem ko-

chanką tego waszego towarzysza, kocham go, wszystkom dla niego porzuciła, niechĪe on
mnie teraz nie porzuca! Źowiedziałam siĊ, Īe wam brak towarzysza, i przyjechałam aĪ z In-
dii! WeĨcie mnie! ja wam kłopotu nie zrobiĊ, sługą waszą bĊdĊ! Ja jestem bogata, bardzo bo-
gata, dam wam złota i pereł, ile zechcecie - ojciec mój był radĪą w Travancore na Malabar-
skim WybrzeĪu i wielkie skarby zostawił! Silna teĪ dosyć jestem, patrzcie!

To mówiąc wyciągnĊła Ğniade, nagie, okrągłe ramiona.
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Varadol siĊ ĪachnąłŚ
- AleĪ do takiej podróĪy trzeba przygotowania! To co innego niĪ podróĪ parowcem z

Travancore do Marsylii!
Na to ona zaczĊła opowiadać, jak w tajemnicy przed Tomaszem nawet odbywała te same

ćwiczenia, któreĞmy robili, licząc zawsze na to, Īe siĊ jej w ostatniej chwili uda nas ubłagać,
byĞmy ją wziĊli ze sobą. Teraz tylko korzysta ze sposobnoĞci, wykonując zamiar z dawna
powziĊty. Wie od Tomasza, Īe tam, na KsiĊĪycu, Ğmierć moĪe znaleĨć, ale ona nie chce Īyć
bez niego! I znowu nas błagała.

Wtedy OęTamor, milczący od tego czasu, zwrócił siĊ do Tomasza z zapytaniem, czy ją
chce wziąć ze sobą, a potem, gdy Woodbell, niezdolny słowa wymówić, skinął głową, poło-
Īył rĊkĊ na bujnych włosach dziewczyny i rzekł powoli i z namaszczeniemŚ

- Pójdziesz z nami, córko. MoĪe ciĊ Bóg wybrał za źwĊ nowemu pokoleniu, oby szczĊ-
Ğliwszemu niĪ ziemskie!

Tak mi Īywo stoi ta scena w pamiĊci...
 
Ale oto Marta mnie woła. Tomasz znowu gorączkuje, trzeba mu dać chininy.
 
W dwie godziny póĨniej.
ĩar, zamiast ustawać, wzmaga siĊ jeszcze. PosunĊliĞmy siĊ znów głĊbiej, aby go uniknąć.

Póki nie minie, niepodobna nawet myĞleć o dalszej podróĪy. Strach mnie przejmuje, gdy so-
bie przypomnĊ, Īe mamy do zrobienia blisko trzy tysiące kilometrów, nim siĊ dostaniemy do
celu... A kto nam zarĊczy, Īe tam bĊdzie moĪna Īyć?... Jeden OęTamor nie wątpił, ale jego nie
ma juĪ miĊdzy nami.

Źrogomierz na naszym wozie wskazuje, Īe przebyliĞmy juĪ sto szeĞćdziesiąt siedm ki-
lometrówś policzywszy czas, wypada po jednym kilometrze na godzinĊ. A wszak posuwali-
Ğmy siĊ stosunkowo bardzo szybko.

WyruszyliĞmy w cztery godziny po wschodzie słoĔca, kierując siĊ wprost ku zachodowi.
Sądząc, Īe siĊ znajdujemy na Sinus Medii, chcieliĞmy siĊ przedostać na płaszczyznĊ miĊdzy
górami Sommering i Schroter, a stamtąd, okrąĪywszy Sommering od północy! zachodu, zbli-
Īyć siĊ do równika i wzdłuĪ niego posuwać siĊ prosto w kierunku pierĞcienia górskiego Gam-
bart i wyĪszego, dalej ku zachodowi na równiku połoĪonego Landsberg.

żrunt był wyjątkowo równy, prawie bez szczelin, toteĪ wóz posuwał siĊ szybko. Na-
dzieja i oĪywienie wstąpiły w nasze sercaś było nam ciepło i lekko - jedynie wspomnienie
OTamora zasĊpiało na chwilĊ naszą wesołoĞć. Tomasz był zdrowszy, a Marta, widząc to,
promieniała radoĞcią. ZaczĊliĞmy na nowo snuć urocze plany. Źroga wydawała nam siĊ nie-
daleka, trudy niezbyt wielkie. PodziwialiĞmy niesłychaną dzikoĞć przepysznego w swej
martwocie krajobrazu lub teĪ staraliĞmy siĊ z mapą rozłoĪoną przed oczyma odgadywać na-
przód fantastyczne widoki, które nas czekają. Varadol zaczął przypominać wszystkie badania
i dowodzenia OęTamora, według których odwrotna strona KsiĊĪyca ma być krajem bynajm-
niej nie pozbawionym warunków do Īycia, a ciekawym i wspaniałym nad wszelki wyraz.
RzeczywiĞcie - mówiliĞmy sobie -jeĞli tam są takie same góry, jak te, które błyszczą siĊ teraz
w słoĔcu przed nami na widnokrĊgu, a oprócz tego jeszcze zielonoĞć i woda, to warto, zaiste,
przebyć trzysta oĞmdziesiąt cztery tysiące kilometrów, aby kraj ten zobaczyć! Rozmawiali-
Ğmy Īywo, a Tomasz i Marta, przytuleni, jak zwykle, całym ciałem do siebie, snuli juĪ róĪo-
we plany przyszłego Īycia w tym raju. Nawet Selena, słysząc oĪywione głosy, zaczĊła szcze-
kać radoĞnie i skakać po całym wozie wraz z rozbawionymi szczeniĊtami.

Tak upłynĊły trzy godziny i przebyliĞmy juĪ około trzydziestu kilometrów, gdy wtem Va-
radol, który z kolei stał przy sterze motoru, zatrzymał wóz. Przed nami wznosił siĊ niewysoki,
obły wał skalisty, ciągnący siĊ od południa ku północnemu zachodowi. Wał moĪna było prze-
być z łatwoĞcią, ale chodziło o oznaczenie dokładne kierunku, w którym siĊ mamy posuwać.
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W północno-zachodniej stronie wznosiły siĊ jakieĞ poszarpane, niebotyczne turnie, któreĞmy
mieli za szczyty krateru Sommering. Krater ów, jak astronomowie na Ziemi tutejsze obrącz-
kowe góry nazywają, wznosi siĊ wprawdzie tylko na tysiąc czterysta metrów ponad okoliczną
równinĊ, podczas gdy te tumie zdawały siĊ nam bez porównania wyĪsze, ale przypisywaliĞmy
to łatwemu do wytłumaczenia optycznemu złudzeniu. Zresztą i to przypuszczenie było moĪ-
liwe, Īe spadliĞmy z naszym pociskiem w południowo-zachodniej czĊĞci Sinus Medii, na
płaszczyĨnie otwierającej siĊ ku szerokiemu półkolu cyrku Flammariona, i mamy teraz po
prawej rĊce krater Mosting o pokaĨnej wysokoĞci 23OO metrów. W kaĪdym razie naleĪało
ową górĊ okrąĪyć od północy, aby nie zmienić pierwotnego planu. Woodbell radził, aby zro-
bić jeszcze raz pomiary astronomiczne dla oznaczenia punktu, w którym siĊ znajdujemy, ale
nie chcąc teraz tracić czasu, odłoĪyliĞmy tĊ robotĊ do pory gorĊtszej, kiedy bĊdziemy siĊ mu-
sieli zatrzymać z powodu zbyt wielkiego upału.

SkierowaliĞmy tedy wóz wprost ku północy. Źroga stawała siĊ coraz uciąĪliwszą. żrunt
wznosił siĊ z wolna w górĊś

tu i ówdzie spotykaliĞmy szczeliny, które trzeba było wymijać, lub całe pola z litej skały,
podobnej do gnejsu, zasypane luĨnymi odłamkami głazów. PosuwaliĞmy siĊ coraz wolniej i z
wielkim trudem. W kilku miejscach musieliĞmy, przywdziawszy powietrzochrony, wyjĞć z
wozu i torować drogĊ, odwalając zagradzające głazy. BłogosławiliĞmy wtedy małą siłĊ przy-
ciągania KsiĊĪyca, dziĊki której wielkie nawet odłamy skał mogliĞmy z łatwoĞcią poruszyć i
usunąć. Bawiła nas nawet początkowo ta robota. KaĪdy z nas, poruszający ogromne bryły,
wydawał siĊ patrzącym naĔ olbrzymem. Nawet Marta nam pomagała. Tomasz tylko został w
wozie przy sterze, zbyt był bowiem osłabiony. Ból w ranach ustał, ale gorączka wracała co
chwilĊ.

PosuwaliĞmy siĊ tak kilkanaĞcie kilometrów od punktu, gdzieĞmy zawrócili ku północy.
MieliĞmy po lewej rĊce wciąĪ szereg drobnych i nadzwyczajnie stromych wzgórz, spoza któ-
rych sterczały olbrzymie i nieprawdopodobnie przepaĞciste turnie. Przed nami grunt wznosił
siĊ ciągle, a z ogromnego wału, jaki tworzył, sterczał jeden ostry szczyt. Na prawo, ku
wschodowi, ciągnął siĊ jakiĞ łaĔcuch coraz to wyĪszych gór.

UpłynĊło juĪ dwadzieĞcia cztery godzin od wschodu słoĔca, kiedyĞmy siĊ. dostali na
gładką płaszczyznĊ z litej skaty, po której moĪnaę siĊ było szybciej posuwać. PostanowiliĞmy
siĊ tutaj zatrzymać dla odpoczynku. Przy tym dziwny układ krajobrazu coraz wiĊcej nas nie-
pokoił.

ByliĞmy wszyscy juĪ prawie pewni, Īe znajdujemy siĊ w jakiejĞ innej okolicy KsiĊĪyca, a
nie na Sinus Medii. NaleĪało nareszcie zrobić dokładne pomiary dla oznaczenia długoĞci i
szerokoĞci ksiĊĪycowej punktu, w którym siĊ znajdujemy.

Po krótkim posiłku wziĊliĞmy siĊ zaraz do pracy. Piotr nastawił instrumenta astrono-
miczne. ĝrodek tarczy ziemskiej odchylony był od zenitu o 6° ku wschodowi i 2° ku północyś
znajdowaliĞmy siĊ zatem pod 6° zachodniej długoĞci i 2° południowej szerokoĞci ksiĊĪyco-
wej, to znaczy na kraĔcu Sinus Medii, obok krateru Mosting. Co do tego nie mogło być wąt-
pliwoĞci, pomiary były bardzo dokładne.

PostanowiliĞmy tedy ruszyć dalej, nie zmieniając kierunku.
JuĪeĞmy mieli puĞcić siĊ w drogĊ, gdy wtem Varadol zawołałŚ
- A nasza armata! zostawiliĞmy armatĊ! Istotnie, teraz dopiero przypomnieliĞmy sobie, Īe

armata nasza, jedyny i ostatni Ğrodek porozumienia siĊ z mieszkaĔcami Ziemi, została wraz z
nabojem i kulą przy grobie OęTamora. ĝmierć jego i pogrzeb tak nas w chwili wyruszenia
oszołomiły, Īe zapomnieliĞmy zabrać ze sobą tak cennej dla nas armaty. Była to strata niepo-
wetowana, a tym dotkliwsza, Īe po zerwaniu telegraficznego połączenia to była ostatnia nić,
która nas wiązała z Ziemią. UczuliĞmy siĊ nagle tak bezbrzeĪnie osamotnionymi, jak gdyby-
Ğmy siĊ o setki kilometrów oddalili w tej chwili znów od globu, który jest juĪ od nas o setki
tysiĊcy kilometrów oddalony.
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Pierwszą myĞlą naszą było wrócić i zabrać zostawioną armatĊ. Obstawał przy tym
zwłaszcza Woodbell, utrzymując, Īe musimy siĊ porozumieć z Ziemią, aby powstrzymano
dalsze zamierzone wyprawy, póki nie damy znać, ĪeĞmy znaleĨli tutaj warunki do Īycia.

- JeĞli my mamy zginąć - mówił - po cóĪ mają ginąć jeszcze i inni... Wszak wiecie, Īe
tam na Ziemi bracia Remogner są gotowi do drogi. Oczekują od nas wieĞci telegraficznej, ale
nasz aparat nie funkcjonuje. Trzeba ich powstrzymać - przynajmniej do czasu.

JednakĪe niełatwo było wrócić. Przede wszystkim wobec olbrzymiej podróĪy, jaką mamy
przed sobą, kaĪda godzina jest dla nas droga, gdyĪ w razie powtarzanych zwłok zapasy Īyw-
noĞci i powietrza mogą siĊ wyczerpać, a wtedy bylibyĞmy skazani na niechybną zgubĊ. I tak z
powodu choroby OęTamora musieliĞmy siĊ doĞć długo zatrzymać, a wiedzieliĞmy, Īe jeszcze
nieraz upał lub mróz powstrzymają nas w pochodzie na całe dziesiątki godzin. Po wtóre, któĪ
z nas mógł zarĊczyć, Īe trafimy do miejsca, gdzie armata została.

Varadol starał siĊ usunąć skrupuły Tomasza.
- Wszak bracia Remognerzy - mówił - nie wyruszą w drogĊ, nie otrzymawszy wiadomo-

Ğci od nas. Zresztą nie wiadomo, czy wystrzelona kula upadnie na ZiemiĊ w takim miejscu,
gdzie ją bĊdzie mógł ktoĞ znaleĨć, a zatem depesza bardzo łatwo moĪe nie dojĞć do rąk, dla
których bĊdzie przeznaczona.

Przypomniała siĊ nam i ta okolicznoĞć, Īe z armaty, zbudowanej wyłącznie dla pionowe-
go strzału, moĪemy korzystać tylko w bliskoĞci Ğrodka ksiĊĪycowej tarczy, gdzie Ziemia
znajduje siĊ w zenicie nad nami. Na strzał paraboliczny z innego miejsca KsiĊĪyca siła naboju
nie wystarcza, a choćby wystarczyła, to nie mamy sposobu ustawienia armaty tak dokładnie,
abyĞmy mogli być pewni, Īe kula, biegnąc po linii krzywej, mimo to nie ominie swego celu,
Ziemi. Tak wiĊc powstrzymawszy jednym strzałem dalsze wyprawy, nie moglibyĞmy juĪ
potem, posunąwszy siĊ ku krawĊdzi widocznej z Ziemi ksiĊĪycowej tarczy, przyzwać drugim
strzałem nowych towarzyszy w razie znalezienia pomyĞlnych warunków do Īycia. W ten spo-
sób bylibyĞmy skazani tutaj na wieczyste osamotnienie. Tymczasem jeĞli siĊ teraz zdarzy, Īe
bracia Remognerzy mimo wszystko przybĊdą, to przywiozą moĪe ze sobą silniejszy aparat
telegraficzny, i tak zyskamy towarzyszy i sposób stałego porozumiewania siĊ z mieszkaĔcami
Ziemi.

Te wszystkie wzglĊdy przemawiały za tym, aby nie tracić czasu na poszukiwanie armaty,
w istocie mało dla nas przydatnej. Po krótkiej zwłoce tedy ruszyliĞmy w dalszą drogĊ.

UpłynĊło znów dwadzieĞcia cztery godzin i mieliĞmy juĪ około stu trzydziestu kilome-
trów drogi poza sobą. SłoĔce stało juĪ 28° nad horyzontem i ciepło wzmagało siĊ ciągle.

ZauwaĪyliĞmy przy tym ciekawe zjawisko. Podczas gdy Ğciana wozu oĞwietlona słoĔcem
była tak rozgrzana, Īe parzyła niemal, strona od słoĔca odwrócona zimna była jak lód. Uczu-
cia mrozu doznawaliĞmy takĪe za kaĪdym razem, gdyĞmy wjechali w cieĔ jakiegoĞ cypla
skalnego, których coraz wiĊcej spotykaliĞmy po drodze. Powodem tych gwałtownych przejĞć
ciepła i zimna jest tu brak atmosfery, która na Ziemi zmniejsza wprawdzie bezpoĞrednią siłĊ
słonecznych promieni, ale za to ogrzewając siĊ sama, rozprowadza ciepło równomiernie i
zapobiega zbyt szybkiemu jego ubytkowi przez promieniowanie.

Z tego samego powodu kaĪdy cieĔ jest tutaj nocą. ĝwiatło, w atmosferze nie rozprószone,
dociera tylko do tych miejsc, które są wystawione na działanie słonecznych promieni. żdyby
nie refleks rozĞwietlonych w słoĔcu gór i Ğwiatło Ziemi, musielibyĞmy za kaĪdym razem, gdy
wjeĪdĪamy w cieĔ, zapalać elektryczne latarnie.

PrzebyliĞmy juĪ ową pochyłą, gładką płaszczyznĊ i zaczĊliĞmy siĊ zwracać ku zachodo-
wi, aby okrąĪyć domniemany krater Mosting. Źroga stawała siĊ coraz ciĊĪsza i tylko z wiel-
kim trudem i bardzo powoli mogliĞmy siĊ posuwać naprzód.

ByliĞmy w kraju górzystym i nad wszelki wyraz dzikim. Krajobraz to w niczym niepo-
dobny do alpejskich krajobrazów na Ziemi. Tam wĞród grzbietów górskich, łączących ze sobą
szczyty, ciągną siĊ doliny, wyĪłobione działaniem wody przez przeciąg tysiĊcy latś tutaj ani
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Ğladu tego wszystkiego. żrunt tu cały jest sfałdowany i podniesiony, pokryty mnóstwem nie
łączących siĊ ze sobą głĊbokich kotlin, okrągłych, o wystających brzegach, albo teĪ gładkimi,
zupełnie luĨnymi kopami, dochodzącymi nieraz do znacznej wysokoĞci. Miejsce dolin zaj-
mują głĊbokie szczeliny, ciągnące siĊ całymi milami, podobne do ciĊcia olbrzymiego topom,
które w prostym kierunku rozłupało grunt i znajdujące siĊ na nim wzgórza. Nie wątpiĊ ani na
chwilĊ, Īe są to pĊkniĊcia zastygającej i kurczącej siĊ skorupy KsiĊĪyca.

Natomiast nie spotkaliĞmy nigdzie ani Ğladu działania wody, tak przepotĊĪnej na Ziemi
erozji. SądzĊ teĪ, Īe ten kraj nigdy nie posiadał powietrza ani wody.

Wobec tego dziwiła nas z początku obecnoĞć mnóstwa luĨnych głazów, rozsypanych na
skalnym podłoĪu. Ale w kilkadziesiąt godzin póĨniej, gdy natĊĪenie upału doszło do granic
wprost niemoĪliwych, przyczyna, krusząca te skały w zastĊpstwie wody, objawiła nam siĊ
sama. PrzejeĪdĪaliĞmy właĞnie obok wysokiej skały, z kamienia nadzwyczaj podobnego do
naszego marmuru, gdy wtem w naszych oczach oderwał siĊ u jej szczytu głaz o kilkunasto-
metrowej Ğrednicy i runął w przepaĞć, rozbijając siĊ na gruby piarg. Stało siĊ to wszystko w
straszliwej, grozą przejmującej cichoĞci. Z powodu braku powietrza nie słyszeliĞmy huku,
grunt tylko pod naszym wozem zadrgał, jakby siĊ nagle KsiĊĪyc zakołysał na swych pan-
wach.

To wĞciekły ząb słoĔca odgryzł kawałek tego kamiennego Ğwiata. Skały, ĞciĞnione w no-
cy mrozem jak Īelazną obrĊczą, podczas straszliwego upału dnia rozszerzają siĊ od strony
wystawionej na działanie palących promieni. W cieniu ciągle jest chłodnoś nierównomierne
rozszerzanie siĊ tedy jednolitych bloków musi powodować ich pĊkanie i kruszenie.

Tymczasem piarg ów ostry, zaĞcielający ogromne przestrzenie, dał nam siĊ we znaki.
PrzebywaliĞmy takie miejsca, gdzie za pomocą kół wóz nasz nie mógł siĊ zgoła posuwać.
Tam zakładaliĞmy „łapy”, działające u wozu zupełnie jak nogi u zwierząt, i tak podrzucani
nimi, przedzieraliĞmy siĊ przez złomiska głazów albo wspinaliĞmy siĊ na bystre zbocza.

Mimo licznych prób, dokonywanych na Ziemi z pociskiem zamienionym na wóz, nie
mieliĞmy wyobraĪenia o uciąĪliwoĞciach podobnej, dłuĪej trwającej podróĪy. Jestem przeko-
nany, Īe gdyby siła przyciągania KsiĊĪyca, a co za tym idzie, i ciĊĪkoĞć na nim była tylko o
połowĊ wiĊksza, musielibyĞmy byli zginąć wĞród tych skalisk, niezdolni ruszyć siĊ z miejsca.

UpłynĊła juĪ od wschodu słoĔca trzecia ziemska doba, przez którą posunĊliĞmy siĊ zale-
dwie o dwadzieĞcia kilometrów naprzód. Upał stawał siĊ juĪ nieznoĞny. W dusznym i rozpa-
lonym powietrzu wozu, wstrząsany wciąĪ jego ruchami, Woodbell zapadł znów w gorączkĊ.
Rany, otrzymane w chwili upadku pocisku na powierzchniĊ KsiĊĪyca, zaczĊły mu znów do-
kuczać. SzczĊĞcie, ĪeĞmy troje przynajmniej wyszli bez szwanku! Źreszcz zgrozy mnie
przejmuje na samo wspomnienie owego potwornego wstrząĞnienia!

Naprzód, jeszcze w przestworzu, głuchy wybuch min, umieszczonych u dołu pocisku, a
mających zmniejszyć chyĪoĞć spadku, potem wysuniĊte jednym naciĞnieniem guzika stalowe
rusztowanie ochronne i... Nie! to siĊ opisać nie da! Widziałem tylko w ostatniej chwili, jak
Marta, przechyliwszy siĊ na swym hamaku, przycisnĊła usta do ust Tomasza. OęTamor za-
wołałŚ „Oto jesteĞmy!” - i... straciłem przytomnoĞć.

żdym oczy otworzył, OęTamor leĪał we krwi, Woodbell we krwi, Varadol i Marta ze-
mdleni... Z pogruchotanego rusztowania stalowego zrobiliĞmy potem krzyĪ na grobie OTa-
mora...

Chronometry nasze wskazywały dziewiĊćdziesiąt oĞm godzin po wschodzie słoĔca, kiedy
upadając ze znuĪenia i upału, spostrzegliĞmy nareszcie, Īe siĊ zbliĪamy do szczytu wyniosło-
Ğci, na którąĞmy siĊ z takim trudem wdzierali. Przez te cztery ziemskie doby, stanowiące mało
co wiĊcej niĪ czwartą czĊĞć „dnia” ksiĊĪycowego, spaliĞmy niewiele, postanowiliĞmy tedy
zatrzymać siĊ jakiĞ czas dla odpoczynku. Woodbell zwłaszcza potrzebował snu i spokoju.

Wóz ustawiliĞmy w cieniu skały, który nas chronił od upieczenia siĊ Īywcem w niezno-
Ğnych promieniach słoĔca, po czym ułoĪyliĞmy siĊ wszyscy do snu. Po dwóch godzinach
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obudziłem siĊ, pokrzepiony znakomicie. Tamci jeszcze spali. Nie chcąc ich budzić, przyw-
działem powietrzochron i wyszedłem sam z wozu, aby zbadać okolicĊ. Zaledwie wychyliłem
siĊ z cienia, doznałem uczucia, jak gdybym siĊ dostał do wnĊtrza rozpalonej huty. JuĪ nie
gorąco, ale wprost Īar lal siĊ z niebaś grunt parzył mi stopy nawet przez grube podeszwy po-
wietrzochronu. Musiałem zebrać wszystkie siły woli, aby siĊ nie cofnąć z powrotem do wozu.

ZnajdowaliĞmy siĊ w płytkiej szyi skalnej, rozdzielającej dwa kopiaste wzgórza z litego
głazu i koĔczącej siĊ wĞród nich rodzajem przełĊczy, która, o ile mogłem dostrzec z miejsca,
gdzie stałem, przechodziła w płaszczyznĊ, wystĊpującą poza owe kopy ku zachodowi. Te
kopy zasłaniały mi teĪ widok od północy i od południa. Tylko ku wschodowi widok był roz-
legły na drogĊ, którąĞmy właĞnie przebyli. Patrzyłem na kamieniste pola, pełne kotlin, wyrw,
szczelin i szczytów - i wprost nie wierzyłem własnym oczom, ĪeĞmy siĊ przez nie zdołali
przedostać z naszym wielkim i ciĊĪkim wozem.

Na Ziemi, przy szeĞć razy wiĊkszym ciĊĪarze, byłoby to absolutnym niepodobieĔstwem.
W tej chwili uczułem, Īe mnie ktoĞ trąca. Obejrzałem siĊŚ za mną stał Varadol i dawał ja-

kieĞ rozpaczliwe znaki. Jak ja wyszedł z wozu w powietrzochronie, ale nie wziął ze sobą rury
do mówienia, wiĊc nie mogliĞmy siĊ porozumieć. Widziałem tylko, Īe był blady i czymĞ
ogromnie zmieszany. Przypuszczałem, Īe Tomaszowi zrobiło siĊ gorzej, i pĊdem pobiegłem
do wozu. On poszedł za mną.

Zaledwie, znalazłszy siĊ w wozie, zrzuciliĞmy powietrzochrony, gdy Varadol rzekł na-
chylając siĊ ku mnieŚ

- Nie budĨ tamtych i słuchajŚ stała siĊ rzecz straszna, pomyliłem siĊ.
- Co? - zawołałem nie rozumiejąc jeszcze, o co mu chodzi.
- MyĞmy spadli nie na Sinus Medii.
- WiĊc gdzieĪ jesteĞmy?
- Pod Eratosthenesem, na przełĊczy łączącej ten krater z ksiĊĪycowym Apeninem.
Zrobiło mi siĊ ciemno przed oczyma. Wiedziałem ze zdjĊć fotograficznych powierzchni

KsiĊĪyca, robionych na Ziemi, Īe grzbiet górski, na którym siĊ znajdujemy, urywa siĊ niemal
prostopadle ku połoĪonej na zachodzie olbrzymiej równinie Mare Imbrium.

- JakĪe my stąd zejdziemy! - zawołałem w przeraĪeniu.
-Cicho. Bóg jeden raczy wiedzieć. Moja wina. UpadliĞmy na Sinus Aestuum. Patrz...
Tu podsunął mi mapĊ i kartki zapisane szeregiem cyfr.
- Czy siĊ tylko nie mylisz? - odezwałem siĊ.
- Tym razem nie mylĊ siĊ, niestety! I tamte pomiary były dokładne, zapomniałem tylko,

Īe wówczas Ziemia nie mogła siĊ znajdować w zenicie ponad Ğrodkiem ksiĊĪycowej tarczy.
Wszak wiesz, Īe KsiĊĪyc podczas obrotu naokoło osi podlega małym wahaniom, tak zwanym
libracjom, wskutek czego Ziemia nie wydaje siĊ całkowicie nieruchomą na niebie, lecz zakre-
Ğla maleĔką elipsĊ. OtóĪ ja zapomniałem wziąć poprawki z tego jej wychylenia od zenitu i
dlatego oznaczyłem według jej połoĪenia fałszywie długoĞć i szerokoĞć ksiĊĪycową punktu,
w którym robiłem pomiary. Teraz moĪemy za to wszyscy zapłacić Īyciem!

- Uspokój siĊ! - rzekłem, choć drĪałem sam na całym ciele. - MoĪe siĊ nam uda ocalić.
Za czym wziĊliĞmy siĊ razem do sprawdzania obliczeĔ. Tym razem nie było zgoła wąt-

pliwoĞci. Po zrobieniu koniecznej poprawki okazało siĊ, Īe spadliĞmy na Sinus Aestuum pod
7°35ę z. dł., a 13°8ę pn. szer. ksiĊĪycowej. PosuwaliĞmy siĊ cały czas wzdłuĪ stromych wzgórz
u stóp olbrzymiego Eratosthenesa, mając przed sobą niewielki, lecz nadzwyczajnie bystry
krater bez nazwy, tkwiący juĪ w trzonie poczynającego siĊ tu Apeninu. Obecnie znajdowali-
Ğmy siĊ pod 11° z. dł., a 15°51ę pn. szer. ksiĊĪycowej.

OznaczyliĞmy sobie ten punkt na mapie KsiĊĪyca. Według mapy przełĊcz, którąĞmy
mieli o kilkaset kroków przed sobą, wznosi siĊ 962 m nad poziom Mare Imbrium.

Jest to rzecz zadziwiająca, Īe podczas gdy astronomowie ziemscy mogą z odległoĞci se-
tek tysiĊcy kilometrów z łatwoĞcią obliczyć wysokoĞć kaĪdej góry ksiĊĪycowej, mierĪąc w
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teleskopie długoĞć cienia, jaki rzuca, my, znajdując siĊ na tej górze, musieliĞmy siĊ uciekać
do pomocy mapy sporządzonej na Ziemi, aby wiedzieć, jakie jest jej wzniesienie. Brak takiej
atmosfery, która by mogła być wziĊta w rachubĊ, uniemoĪliwiał dokonywanie barometrycz-
nych pomiarów wysokoĞci. Zmiana, jakąĞmy zauwaĪyli w barometrze, zasadzała siĊ na tym,
Īe rtĊć w rurce opadła tak, iĪ siĊ zrównała prawie z powierzchnią cieczy w naczyniu. Na tej
wysokoĞci, gdzieĞmy siĊ znajdowali, była próĪnia niemal absolutna.

Tomasz i Marta zbudzili siĊ wkrótce. Niepodobna było ukrywać przed nimi istotnego
połoĪenia. Powiedziałem im tedy jak najoglĊdniej, jak rzeczy stoją. Nie wywarło to na nich
zbyt silnego wraĪenia. Tomasz zmarszczył siĊ tylko i przygryzł wargi, a Marta, o ile mogłem
wnosić z jej zachowania siĊ, nie zdawała sobie dobrze sprawy z grozy połoĪenia.

- To cóĪ - odezwała siĊ - zjedziemy, jakeĞmy wyjechali, albo siĊ wrócimy.
Zjedziemy, jakeĞmy wyjechali! mój BoĪe! Wszak to, ĪeĞmy trafili na drogĊ, która nas tu

wywiodła, było czystym przypadkiem! A wracać siĊ? - tyle trudów i tyle godzin straco-
nych?...

PostanowiliĞmy wreszcie udać siĊ na ową przełĊcz, aby zobaczyć, czy siĊ z niej nie da
spuĞcić na równinĊ Mare Imbrium. Wóz ruszył z miejsca i za kilkanaĞcie minut znajdowali-
Ğmy siĊ nad przepaĞcią.

OsłupieliĞmy wobec widoku, który siĊ przed nami nagle otworzył. Skała urywała siĊ u
nóg naszych niemal prostopadle, a tam w dole, tysiąc metrów niĪej, rozciągała siĊ jak okiem
zasiĊgnąć nieprzejrzana równina Mare Imbrium, z rozrzuconymi po niej z rzadka szczytami.
Brak perspektywy powietrznej sprawiał, Īe góry, nadzwyczaj nawet odległe, rysowały siĊ
wyraĨnie naszemu oku, odbijając swą niesłychaną lĞniącą białoĞcią od zupełnie czarnego tła
gwiaĨdzistego nieba. Widok zaiste czarodziejskiś na chwilĊ zapomnieliĞmy nawet o grozie
połoĪenia.

Na widnokrĊgu ku północy sterczał przed nami wĞród niezmierzonej płaszczyzny, jak
wyspa wĞród morza, majestatyczny krater Timocharis, oddalony od nas czterysta kilometrów,
a wysoki na siedm tysiĊcy stóp.

Na Ziemi góry, z dala widne, przybierają z powodu nieprzeĨroczystoĞci powietrza barwĊ
sinawobłĊkitnąś tutaj szczyt ów wyglądał w słoĔcu jak do białoĞci rozpalona stal z grubymi,
czarnymi pasmami cieniów i lĞniącymi siĊ czerwono Īyłami ciemniejszych skał. Nieco ku
zachodowi równieĪ wyraĨnie szczerbiła siĊ na niebie piła niĪszego odeĔ i wiĊcej jeszcze od-
dalonego krateru Lambert. Od samego zachodu ograniczały widnokrąg liczne drobne wynio-
słoĞci i skały, łączące siĊ z trzonem znacznie nam bliĪszego łaĔcucha ksiĊĪycowych Karpat,
ograniczających Mare Imbrium od południa.

Poza tym łaĔcuchem, ciągnącym siĊ w kierunku promienia naszego widzenia, od połu-
dniowego zachodu wznosiły siĊ w dali, na niĪszych wzgórzach oparte, nieprawdopodobnie
olbrzymie turnie Kopernika, jednej z najwiĊkszych gór KsiĊĪyca. JeĞlim powiedział, Īe To-
mocharis błyszczał jak stal rozpalona, to nie mam juĪ porównania na okreĞlenie Ğwiatła, jakie
biło z odległoĞci setek kilometrów od owego potĊĪnego pierĞcienia skał, mierĪącego dzie-
wiĊćdziesiąt kilometrów Ğrednicy!

Na północnym wschodzie sterczały zza licznych wzniesieĔ w niezmiernej oddali same
szczyty szerokiego cyrku Archimedesa. Widok od wschodu i od południa mieliĞmy zamkniĊty
z jednej strony niebotycznym pasmem ksiĊĪycowego Apeninu, z drugiej przepaĞcistym Erato-
sthenesem, łączącym siĊ z Apeninem przełĊczą, na której właĞnie staliĞmy.

A w tych ramach Morze DĪdĪów. JakąĪ straszną ironią wydała nam siĊ ta nazwa, przez
starych ziemskich astronomów wymyĞlona! Pustynia straszliwa, sucha, zimnoszara, poorana
tu i owdzie potwornymi szczelinami, wydĊta w lekkie, podłuĪne garby, ciągnące siĊ od Ğwiet-
nego Timocharisa na widnokrĊgu ku Eratosthenesowi. Nigdzie ani Ğladu Īycia, ani odrobiny
zieleni! W słoĔcu tylko, u stóp olbrzymich, odległych kraterów, lĞniły siĊ gdzieniegdzie


